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Prenumerata wynosł: 
w e Lwowie?

miesięcznie 2 korony; 
dwuraaowi? dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji;
t  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — ta
kwartalnie . . 7 „ 50 „
Ri»slęcznit . . 2 „ 50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . , . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — ,
miesięcznie . . 3 „ — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W Innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albc jego miejsce 20' halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadoiant 40 halerzy, 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komn- 
nikaty po Kronice u  jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

jU'r« .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, pisc Mariami I, 7 
Telefonu Nr 35? wychodzi 2 razy dziennie.

p z  ,-wowia i
#0rwcy - . , . 3 balarzy 
u. porudiiiowy, . 4 caienr

m yrowłeail; 
poranny . 16 kalany
popołudniowy I  ta*i«n y

■ a
W łaściciele % redakiorowie: K »  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

„Ujawnieni44.
Lw ów  30 listopada.

Ostatni numer Czasu przynosi pod p o ­
wyższym napisem artykuł, potępiający w do­
sadny i ostry, ale najzupełniej zasłużony spo­
sób, krecią robotę samozwańczej, anonimowej 
„Ligi" i jej organu Słowa Polskiego. Artykuł 
ten cieszy nas tem więcej, gdyż niedawno 
Rurjer lwowski, nie bez pewnej słuszności, 
zwrócił uwagę na podbieganie narodowych 
demokratów do konserwatystów, imieniem 
których Gazeta Narodowa niedwuznacznie 
do tego „wszechpoiaków" zachęcała.

Objawem tych zbliżeń były gościnne wy­
stępy politycznych reporterów Słowa w klu­
bie konserwatystów krakowskich, a z drugiej 
strony poparcie przez sfery konserwatywne 
Ołąbińskiego w czasie wyboru posła do sej ■ 
mu z miasta Lwowa i s i l n e  p o p i e r a n i e  
przez osobistości do Czasu zaliczane p. Batta 
g ji, ekonomicznego współpracownika organu 
tej ligi, na posła do Rady państwa z lwów 
skiej izby handlowej. Znamiennym też faktem 
tego zbliżenia było stanowisko, jakie zajęła 
z inicjatywy bliskiego sobie p. Kozłowskiego 
Gazeta Narodowa wobec .wszechpoiaków*. 
W szak czytaliśmy tam w swoim czasie czte- 
roszpaltowe sprawozdanie o pewnej — na­
wiasem mówiąc — nudno pretensjonalnej ksią 
żce jednego z menerów tego stronnictwa, 
który przeszedłszy o j  socjalizmu do nacjo­
nalizmu, jest obecnie w trakcie przejścia do 
P. P. S. I W tym obozie jeszcze go nie było 1

T.r też z prawdziwem zadowoleniem od ­
czytaliśmy wspomniany artykuł w Czasie.

Zaznacza w nim organ krakowski, ie  
jeżeli powraca do ostatniej odezwy „L*gi na­
rodowej", to nie dla treści tego dokumentu, 
.w  k t ó r y m  n i e j a s n o ś ć  m y ś l i  w a l c z y  
o l e p s z e  z p y s z a ł k o w a t o ś c l ą  f o r ­
m y", ale aby skonstatować, że cała prasa 
polska bez względu na przekonania i odcie­
nia polityczne, odezwę „Ligi" potęp,ła. To 
ocenienie programu samozwańczego i bez­
imiennego rządu, jest faktem pocieszającym. 
Zastanawiając się nad tą dojrzałością pohty 
czną społeczeństwa całego w odniesieniu do 
.Ligi narodowej", tak dalej pisze Czas:

.Lw owski jej organ tłómaczyć zwykł tę 
.koalicję" opinji nienawiścią ku —’ sobie. Nie­
nawiść jest może wyrazem niezupełnie w ła­
ściwym dla określenia uczuć, jakie w Galicji 
budzi działalność stronnictwa narodowo d e ­
mokratycznego i jego organu. Niemniej na 
dnie rozumowania Słowa Polskiego tkwi in­
stynkt trafny, który tylko przetransponować- 
by należało o kilka tonów wyżej. Słowo Pol 
skie m a b o w i e m  b r z y d k ą ,  c h o ć  ze  
w z g l ę d u  n a  s w ó j  p o l i t y c z n y  k i e r u ­
n e k  m o ż e  n i e u n i k n i o n ą  t e n d e n c j ę  
obniżania wszystkiego, czego się dotknie. 
Dla niego ta „koalicja" opinji płynie oczywi­
ście z niskich pobudek, czy to dziennikar­
skiej konkurencji, czy z innych, podobnie 
podniosłych źródeł. Nie chcąc Słowu Polskie­
mu cytować drugiej strofki Asaykowskich 
„Żab", pozwolimy sobie powiedzieć mu, ie  
o ile się nie myli co do rzeczy, to myli się 
bardzo co do jej pobudek. Tak jest! J e s t  
w G a l i c j i  k o a l i c j a  w s z y s t k i c h ,  p r z e ­
c i w  p o l i t y c e  w s z e c h p o l s k i e j ,  a l e  
z i n n y c h  z g o ł a ,  n i ż  Słowo Polskie s ą -  
d z i ,  p ł y n i e  ź r ó d e ł .

Zaznaczyliśmy, że przed kilku jeszcze la ­
ty, tak jednomyślna reakcja przeciw szarlata- 
nerji politycznej „Ligi", nie byłaby możliwa. 
Albowiem właśnie w ciąęu tych kilku lat za­

szedł wypadtk, który na szerszą opinję pu 
bliczną wywarł wpływ decydujący: „ujawnie­
nie" się „Ligi narodowej". Nie mamy tutaj 
na myśli owej „epokowej* odezwy „Ligi" 
z 8 grudnia r. 1899, w której oświadczyła, 
że się „ujawnia" dlatego, bo jej egzystencja 
i działalność stała się tajemnicą zbyt dokła­
dnie znaną policji rosyjskiej — ale praw dzi­
we, rzeczywiste „ujawnienie", to jest przej 
ście na grunt jaw ny: przen esienie polityki 
„Ligi" do Galicji. Przed i po warszawskiem 
„ujawnieniu" się, „Liga* i jej „polityka" nie 
przettała dla Galicji być czemś tajemniczem, 
zagadką, w której jedni przeczuwali rozw ią­
zanie komiczne, drudzy pełne tragicznej gro 
zy. Pierwsi odgadywali w niej spadkobier­
czynię w prostej linji wszystkich konspira­
cyjnych błędów, złudzeń i sofizmatów — 
drudzy naczynie prawdziwego patrjotyzmu, 
ofiary i poświęcenia.

Na nieszczęście swe „Liga", która jak 
absoiut Hegla, potrzebuje coraz to nowych 
„emanacyj", odczuła potrzebę „emanowania" 
się na galicyjskim gruncie, jako organ, kie 
runek, stronnictwo. „Emanacja" odbyła się 
niezupełnie prawidłowo, bo najpierw powstał 
organ publicystyczny, do którego dorabiać 
trzeba kierunek i stronnictwo, podczas gdy 
zazwyczaj sprawa odbywa się odwrotnie. 
Trzeba nawet powiedzieć, że  d r u g a  po-  
ł o  w a z a d a n  i a n i e u d a ł a  s i ę  d o t ą d  
wc a l e ,  a l b o w i e m  ni  k t d o t ą d  w d z i- 
w n e j  g m a t w a n i n i e  p o j ę ć  c o d z i e n ­
n i e  z m i e n i a n y c h ,  n i e  z d o ł a ł  o d k r y ć  
j e d n o l i t e g o  „ k i e r u n k u "  w s z e c h p o l ­
s k i e g o ,  a c o  d o  s t r o n n i c t w a ,  t o  o d ­
z n a c z a  s i ę  o n o  tą dziwną właściwością, 
że popierani przez nie ludzie, każdy swój 
publiczny występ rozpoczynają od mniej lub 
więcej uroczystego wyparcia się stronnictwa 
wszechpolskiego. Ale organ był, więc „ema­
nacja", choć niezupełna, warszawskiego ab­
solutu — była.

1 cóż się sta ło? Trzeba oto było na 
gruncie życia galicyjskiego, do każdego co­
dziennego problemu tego życia, stawianego 
jawnie, publicznie, otwarcie, przystosować 
„program", „zasady", a raczej caią umysło- 
wość wszechpolską. Trzeba było wszystkie 
aksjomata „Ligi", począwszy od „im gorzej, 
tem lepiej", aż do „nie mamy nip do stra­
cenia" wprowadzić w życie naprawdę publi­
czne. Bankructwo było nieuniknione i przy­
szło bardzo prędko. Albowiem bez względu 
na praktyczną w tej chwili działalność „Ligi* 
i jej stronnictwa i mimo to, że „Liga„ nie 
chce spisków i powstań, a od czasu do cza­
su nawet demonstracje uliczne potępia, jej 
umysłowość była, może nieuniknionym, ale i 
niewątpliwym płodem politycznej deprawacji 
myśli przez ucisk, była uinysłowością kon 
spiracyjną. Kto może wobec możliwości 
zmiany kursu w polityce wewnętrznej Rosji 
powiedzieć, że postępowanie ks. Swiatupeł 
ka Mirskiego jest niebezpieczniejsze, niż da­
wny system, albowiem mogłoby uśpić opo­
zycję ; kto więc konsekwentnie w Galicji od­
krył, że narodowe swobody mogą być i są 
źródłem deprawacji ducha publicznego w na­
rodzie: — ten dowiódł, iż źródłem deprawacji 
jego ducha jest narodowy ucisk.

Ale umysłowość, oparta na tej depra­
wacji, uraystowość konspiracyjna, choćby 
niewiedzieć jak zmodernizowana, nie da się 
zużytkować tam, gdzie istnieje życie publi­
czne jawne i każdemu dostępne. Srąd też 
jęcie się przez „emanowaną" w Słowie pol- 
skiem „Ligę narodową" polityki w Galicji, 
w y w o ł a ł o  w p i e r w s r e j  c h w i l i  o s ł u

p i e n i e ,  k t ó r e  w ne t z a m ie n i ł o  s i ę w 
o b u r z e n i e  b a r d z o  p o w s z e c h n e .  Bo 
mimo częstego tu i owdzie w Galicji odru­
chowego powtarzania starych gestów z przed 
lat czterdziestu, te czterdzieści lat życia na­
rodowego nauczyło już nie każdego dojrza­
łego, ale każdego dorosłego człowieka, że 
my tutaj mamy bardzo wiele do stracenia i 
że im lepiej — tem lepiej! To też najskraj­
niejszym naszym patrjotom, byle patrjotom 
rzeczywistym, historjozofja „Ligi", zaapliko­
wana do obecnych s to s u n k ó w ^  n*!icji, w y­
dała się odrazu fałszywą, chorobliwą fan -\ 
tasmagorją. Stąd samorodna zi pełnie, instyn­
ktowna niemal koalicja wszystkich przeciw 
jedynej, jak dotąd, „emanacji" „Ligi naro­
dowej".

Reakcja ta nie mogła naturalnie pozostać 
bez wpływu na pojęcia nasze o samej „Li­
dze" jako takiej, o warszawskim „absolucie". 
Każdy kierunek i prąd społeczny da się u- 
brać w różną szatę, może nurtować tajnie, 
lub wystąpić jawnie na powierzchnię. Ale 
prawdziwą miarą jego wewnętrznej siły są 
tylko skutki jego wystąpienia jawnego, na 
publicznej arenie. I socjalizm np. przebył o- 
bie te formy i za swoich młodych lat prze­
był próbę jawności zwycięsko. Ruch wszech­
polski nie ostał się w próbie, jaką dla niego 
było wystąpienie na arenie galicyjskiej, zdra­
dził nieopatrznie swą wewnętrzną słabość, 
odsłonił nikłość i tej swojej formy, która, 
jako tajna i dlatego, że tajna, imponowała 
naiwnym. Pośrednio więc i względnie, gali­
cyjska „emanacja" „Ligi narodowej* zasłu­
żyła się rzetelnie około pogłębienia się i po­
stępu myśli politycznej w Galicji. Jedyna to, 
jak dotąd, jej zasługa. Przyznajemy, że nie­
mała. Żal nam tylko, że w Polsce każdy po­
stęp i każde pogfębienie się myśli pobtycznej, 
okupione być musi bolesnem rozczarowaniem, 
a więc bardzo drogo 1

Omach uniwersytecki jako 
„azyl“.

Lw ów , 30 listopada.
W stolicy Węgier zdarzyła się przed kil­

ku dniami (27 b. m.) krwawa burda, której 
widownią były mury tamtejszego uniwersytetu. 
Pierwszy pochop do niej dat rozkaz rektora, 
aby główne drzwi auli zdstały zamknięte. 
Nie przeczuwając zapewne fatalnego obrotu 
rzeczy, pragnął on w ten sposób zapobiedz 
d e m o n s t r a c j o m  p o l i t y c z n y m  mło- 
dzieży węgierskiej, która obecnie na równi 
z kolegami wśród innych narodów, uważa się 
niestety powołaną do wpływania na losy ga­
binetów, parlamentów, ustaw i t. d... Ż t  tamte 
nie wiele sobie robią z ulicznych awantui 
młodych polityków, a które im samym chyba 
największe szkody one przynoszą, to Itly  jak 
na dłoni. Ale... żyjemy już w takiej epoce 
i z tym faktem trzeba się liczyć — o czem 
widocznie zapomniał w niniejszym wypadku 
rektor budapeszteńskiego uniwersytetu.

Aby jednak zrozumieć pobudkę jego roz­
kazu, dodać należy, iż w czasach wszelakich 
niepokojów akademickich, gmach uniwersyte­
cki uważany i używany bywa przez młodzież 
jako fort bezpieczny, jako a z y l ,  gdzie ona 
schronić się może przed pościgiem policji. 
Otóż chcąc odebrać jej ten azyl i pośrednio 
SKłonić w ten sposób ekscedentów do um iar­
kowania na ulicy, rektor wydał zarządzenie 
wspomniane. Niestety, — miało ono wręcz 
przeciwny skutek. Zamiast uchronić przed 
burdą, dało owszem pretekst do mej i piekieł 
na wrzawa napełniła powietrze przed gma­

chem, Naturalnie policja pospieszyła na wi 
downię wrzasków, a wtedy młodzież cofnęła 
się do wnętrza gmachu i wkrótce potem roz­
poczęła z jego okien i balkonów bom bardo­
wać straż policyjną przed gmachem. Jako po­
ciski służyły jej... kawałki węgla. Trzebaż 
nieszczęścia, że jeden z tych pocisków ugo­
dził pana burmistrza stolicy w samą głowę! 
Nie zranił go wprawdzie i zapewne nawet 
nie sprawił mu bolu, za to jednak srodze 
obraził „majestat" pana naczelnika miasta, 
który w tej chwili zawrzał srogiem oburze­
niem. I dał temu uczuciu folgę w ten sposób, 
że rozkazał ,straży policyjnej wkroczyć do 
wnętrza uniwersytetu. Tam też rozegrała się 
wkiótce ubolewania godna scena... Budape­
szteńska straż policyjna miejska ma taicą sa ­
mą reputację, jak nasza lwowska, co do poj­
mowania swoich obowiązków w takich kry­
tycznych chwilach W padła na korytarze gma­
chu ; w ferworze przesadnej gorliwości i w 
pościgu dzikim za studentami dobyła szabel 
i wnet „pole walki" pokryło się wielu ran­
nymi. Dopiero po takiem ugaszeniu zapału 
służbowego, przypomniała sobie, że właści­
wie n ie  mi a ł a  prawa do wtargnięcia w m u­
ry uniwersyteckie. Więc gdy rektor, przerażo­
ny fatalnemi następstwami owego rozkazu, 
zawezwał policjantów, aby natychmiast gmach 
opuścili, — uczynili to w pospiechu. Ale... krew 
już polała się była 1 Później rektor zawiesił 
wykłady i zamknął wszechnicę. Dlaczego to 
uczynił, trudno odgadnąć. Chyba dlatego, że 
z tamtej strony Litawy lubują się nasi sąsie- 
dzi zakarpaccy w środkach radykalnych. Wy­
starczało przecież zarządzić śledztwo i ukarać 
s p r a w c ó w  awantury. Toż zapewne część 
jeno młodzieży uczestniczyła w ekscesach, 
skądże przeto przychodzi większość zuuełnie 
niewinnych, aby cierpiała za mniejszość?

Prasa budapeszteńska — a przynajmniej 
umiarkowańsza — za nią zaś i pokrewną 
wiedeńska, zastanawiając się obecnie nad 
ostatnimi wypadkami murach węgierskiej 
wszechnicy, przypisują główną ich winę prze­
starzałemu już zupełnie p r z y w i l e j o w i  uni­
wersytetów, że mianowicie straży bezpieczeń­
stwa n ie  w o l n o  wkraczać w ich mury. 
W tym wypadku studenci węgierscy bezwa­
runkowo n a d u ż y l i  t e g o  p r z y w i l e j u  i 
formalnie zmusili do tego policję, aby ta ze 
swej strony ów przywilej naruszyła.

Z drugiej jednak strony możnaby zapy­
tać: a gdyby tak młodzież zamiast bombar­
dować policję grudkami węgla, była strzelała 
do niej z rewolwerów, czy i w takim razie 
Dyłyoy na mitjscu krzyki oburzenia za w tar­
gnięcie straży bezpieczeństwa do auli?  Zło 
tkwi właśnie w owera przestarzałem p r a w i e  
a z y l u  uniwersytetów. Jasnem jest bowiem, 
że młodzież nierozważna, gorąca i butna, jaK 
to przecie u niej jest ponieicąd zrozumiałą 
rzeczą, licząc na w mowie będący przywilej 
świąryni wiedzy i nauki, łatwo daje się sku­
sić chętce do ekscesów. Zgromadza się przed 
gmachem, który w ten sposób stanowi dla 
niej bezpieczną osłopę i schronisko, krzyczy, 
wrzeszczy, wyprawia skandale, jakie jej tylko 
na myśl przyjdą, a gdy policja — w intere­
sie spokoju i ładu — się zbliży, zmyka do 
auli i szydzi z organów bezpieczeństwa p u ­
blicznego... Dzienniki — o których wspomi­
naliśmy u góry — stwierdzają, że to wido­
wisko, poniżające zarówno młodzież, jak po­
licję, można obserw ow-ć z reguły przy ka­
żdej studenckiej awanturze.

Gdyby natomiast ów przywilej nie istniał, 
to — zdaniem ich — studenci w bardzo wie­
lu razach zaniechaliby prowokowania straży

policyjnej, ot! tak dla „hecy", a bez żadnej 
zrozumiałej przyczyny. Prawo azylu uniwer­
sytetu oddawna nie ma już sensu — dowo­
dzą te pisma — jeśli istnieje jeszcze, to chy­
ba jako dowód, jak to pewne przywileje mo­
gą jednak trwać z pokolenia w pokolenie, 
jakkolwiek sprzeciwiają się duchowi czasu i 
wszelkim pojęciom doby późniejszej o słu­
szności. W interesie przeto zarówno uniwer­
sytetu, jak młodzieży samej, należałoby za­
stanowić się poważnie nad tą „kwestją* i 
rozwiązać ją w jedynie tnożebny sposób — 
t. z. znieść ten anachronizm.

Papież wierzycielem Włoch.
Po zniesieniu Państwa Kościelnego i 

wcieleniu Rzymu do nowoutworzonego kró­
lestwa włoskiego, powstała kwestja stałego 
uposażenia Stolicy św., pozbawionej obecnie 
własnych dochodów. Konieczności wyznacze­
nia uposażenia takiego nikt nie zaprzeczał, 
podzielone były natomiast zdania co do for­
my, w jakiej ono uskutecznione być miało. 
W parlamencie włosie m, który nad spraw ą 
tą obradował w r. 1871, pojawiły się wów­
czas najrozmaitsze projekty : jedni chcieli upo­
sażenie to ująć w formę listy cywilnej, inni 
uważać ją jako stały coroczny wydatek pań­
stwowy, wobec czego zarówno trwałość, jak 
i wysokość jego, zależne musiałyby być od 
każdorazowej uchwały parlamentu. Zwyciężył 
projekt rządowy, według którego uposażenie 
nabrało charakteru niezmiennego i zagwaran­
towane było ustawami zasadniczemu

Uposażenie to, wynoszące 3,225.000 li­
rów rocznie, przeznaczone było na utrzyma­
nie osobiste papieża i rozlicznych potrzeb 
Stolicy Apostolskiej: na utrzymanie pałaców 
papieskich, na pensje gwardji i urzędników 
dworu papieskiego, a wreszcie na utrzymanie 
muzeów, biDljottk itp. Uposażenie to wolne 
byto od wszelkich opłat i podatków i nie 
mogło być nigdy zmniejszone, nawet wów­
czas, gdyby rząd włoski wziął na siebie ko­
szta utrzymania, zarówno bibljoteki, jak i 
muzeów.

Ustawa, zatwierdzająca to uposażenie, 
ogłoszona została przez króla Wiktora Ema­
nuela il dnia 13 maja r. 1871, w życie jednak 
dotąd nie weszła. Pius IX nie przyjął uposa­
żenia i dopiero po śmierci jego, spadkobiercy 
hrabiowie Mastai-Ferretti wytoczyli rządowi 
proces o wypłacenie wszystkich zaległych rat. 
Proces skończył się wygraną rządu, ponie­
waż uposażenie nie było osobistym wyłącznie 
dochoaeir. papieża, lecz przeznaczone było 
głównie na wydatki kościelne.

Leon XIII poszedł za przykładem po­
przednika swego i przyjęcia uposażenia od­
mówił.

W ostatnich dniach spraw a ta nabrała 
charakteru aktualnego. Oto jeuen z dzienni­
ków włoskich duniósł, że obecny papież 
Pius X jest w sprawie uposażenia tego od­
miennego od poprzedników zdania i że za­
mierza zażądać ud rządu włoskiego wypłaty 
zaległych rat wraz z procentami. Pogłoskę tę, 
znikąd zresztą nie potwierdzoną, omawiać za­
częła prasa w łoska; oświadczono przytem, ii  
papież nie może już rościć sobie pretensji do 
wypłacenia mu owych sum, w myśl bowiem 
praw włoskich, wpisanie renty upada, jeżeli 
dana suma po upływie 30 lat od chwili wy­
znaczenia jej nie została podjęta.

1 byłoby tak rzeczywiście, gdyby nie 
istniały specjalne rozporządzenia, dotyczące 
oficjalnego uposażenia papieskiego. Jeruita 
Brandi w artykule, zamieszczonym w Civilta

(23)

Kazimierz Gliński.

fowitfć obyczajowa z XVIII witKn.

W pół mroku, w pół blasku, tylko co 
zaszłego słońca, wdzięczna postać dziewczy­
ny zmieniała się wciąż przed nim, ni to obraz 
cudowi,y. Raz mu się zdawało, że na progu 
jego domostwa wyrósł nagle kwiat liljowy, 
*o znowu przemieniała się w bluszcz zielony, 
który miękkimi zwojami otoczy te dwa Słupce, 
podtrzymujące dach jego szlacheckiego domu, 
clchemi sploty ściany wszystkie ogarnie i wiać 
będzie srelestem westchnień majowych, prze­
siewać blaski miesięczne, na jego czoło spły­
wać, na jego opadać pierś. Może dlatego tak 
marzył, że wonią bzów i jaśminów ten wie­
czór majowy tchnął; może dlatego, że pod­
niósł Się księżyc czerwony i czar swój rzu­
cił... N>e widział nic, jeno ten bluszcz, ten 
kwiat, jeno ten kwiat i bluszcz na progu Jo - 
mu swojego, w srebrnej czerwieni wschodzą­
cego księżyca...

W tem coś zakotłowało u wrót zaszu­
miało, zagrzmiało: tentent kopyt, brzęk sza­
bel, wesoły gwar rozmowy 1 śmiech.

Oczy panny Felicji ku wrotom się zwróciły.
— Onuferku !—zawołała przestraszona— 

a co to za nieszczęście?
— Goście, pani ciotko 1

— O la Bogal A czemże ich nakarm im y ?
— Dawajcie, co macie, a żywo! — za­

śmiał się pan Onufry.
Jejm ość Grzańska porwała się.
— Ja wam pomogę, pani! — zawołała 

Ewka.
I poskoczyła za nią.
Pan Onufry witał przybyłych.

V.
ROMANS W PIEKARNI.

Zdawało się, że się roztrzęsie szlachecki 
dom pana Kaszy od tupotania nóg, śmiechu 
a gwaru, a szczęku, a brzęku, bo to niejeden 
but żelazną podkowę miał pod obcasem, nie­
jednemu szabla za nisko na pendencie opu­
szczona była i uderzała o próg, abo po dre­
wnianej tarła się podłodze, a zresztą i bez 
tego rumor był wielki, jako zawżciy, gdy ry ­
cerska kompanja się zbierze, a dobry humor 
na wiecheć jeszcze nie poszedł. Chłopy były 
nie ułomki, boć to bujna ziemia podolska nie 
rodzi innych, każdy jednak jako tako bez 
szwanku wsunął się przez niewysokie drzwi 
domu pana Kaszy, jeden tylko Domaradzki 
łbem o nie zawadził i grzmotnął się uczciwie, 
aż ze ściany tynk się osypał. Szeroki gru­
chnął śmiech, bo pan Józefat, zanim łeb 
swój pomacał, wpierw rozpatrywać począł, 
czy domowi szkody jakiej nie zrobił, a pan 
stolnik zwrócił się do niego i rzekł:

— Ostrożnie, wasze, bo chałupę gospo­
darzowi naszemu rozwalisz!

— Rozsuwajcie się ściany ! — wołał we­
soło pan Onufry i drzwi do wszystkich izb 
czterech otworzył, prosząc, by każdy jako 
mógł, w nich s ę lokował.

Goy dobra je s t  fantazja , a humor oez 
trosk, nikt nie bę4zie za pierzyną się oglądać, 
a aksamitów szukać. Bielone ściany smaczne 
plecom oparcie dadzą, nie ugniotą ławy dę­
bowe, a gdy law zabraknie, to we dwójkę 
seb e w ościeży okien miejsce znajdą i na 
stołach dla chwilowego wypoczynku przy- 
siądą i łoże gospodarskie usłuży i piec i 
przymurek przy piecu. i

Cztery izby...
Ba — ba!...
Śmierdzą trochę łojówki 1 knoty kagan­

ków w oleju moczone — ale przez otwarte 
okna 1 drzwi płynie orzeźwiająca woń majo­
wego wieczora, ale przed chałupą przestron­
nie i od wschodzącego miesiąca coraz sre­
brzyściej się robi, to też i w izbach gwar i 
na podwórku nie ciszej Parskają konie, a na 
chwilę ni śmiech, ni rozmowa nie milkaą.

Gromada była duża: pan stolnik z dwo- 
rzany, książę Dominik również nie sam przy­
był, Potocki miał swoich kompanów, a każdy 
po kilku ze służby wziął z sobą, jako, że 
nijak samopas koni ostawić, pomiędzy któ­
rymi i ogiery i klacze były. Kompanja cała, 
wraz ze służbą, do czterdziestu liczyła osob. 
Panów tylko było czterech, lecz dworzan 
dwudziestu, a reszta kozacy i pachołki. O su ­
chej gębie nie przyjmuje się gości, boć to 
wstyd dla szlachcica niemały, by z pustymi 
odjechali brzuchami. Zadowolony i pa n i  s łu ­
ga musi być, a i gospodarz rad, że misy 
i szklenice puste ostawili.

Niemało trudu miał pan Onufry, by gości 
swoich przyjąć uczciwie, a już krzyż Pański 
na barki panny Felicji spadł. Wszystkie statki 
gospodarskie w robocie były, misy wypełniały

się twarogiem, całe hładycze zsiadłego inleKa 
pan Onufry przynosił i wraz z bochnami 
cldeba, który dla domowego użytku raz na 
tydzień się piekło, na stole przed gośćmi 
stawiał — ale i chleba było zamało i pół 
tuzina cynowych łyżek, choć 1 drewniane 
w sukurs im przysz.y, nie mogło wcale dla 
tak licznej kompanji wystarczyć. Antałek pi­
wa znalazł się i szklenie coś nie coś, ale 
mógłże szlachcic polski li tylko na onym 
poprzestać, w domu swoim ugaszczając per­
sony takie, jak imci pan starosta Lubomirski, 
libo stolnik Pow ala? Raz wraz do spiżarni 
wpadał i wszystkie jej kąty opróżniał. Parę 
flach okowity znalazł, kilka wieńców kiełbasy, 
marynowanych grzybów słój, ale tego w szyst­
kiego nie dość było. A co szkody narobił, 
to jeno panna Felicja będzie wiedziała, która 
w rubryce strat, nakajutrz to wszystko zapi­
sze... To też widząc, jako słoje i garnki r ó ­
żne trzaskają, a z drewnianych zlatają półek— 
mitygowała gospodarski zapał pana Onufrego, 
prosząc, by sobie precz poszedł.

— Ostaw-że już mnie spiżarnię, Onufer­
ku 1 — błagała ze łzami.

— Kiedy w niej już nic niema, pani 
cio tko!

— Cóż ja poradzę?
— A tam apetyty się rodzą.
— Kara boska! kara boska!
— Wieprza dawajcie!
— Jakiego wieprza?
— karmnika.
— Bój się B oga!... toć to jedyna nadzieja 

świń moich!...
Z imbierem go a zielem angielskiem ugo­

tować, chrzanem zaprawić, jako to wy po

królewsku rooicie, pani cioiko — i w misach 
pedać tłuste kawały mięsa...

— Za nic, Onuferku, za nic!...
— Jakto „za nic", kiedy ja każę!...
— Nie — nie! — broniła się rozpaczli­

wie panna Felicja.
— To w łeb obuchem krowie dam, a 

wstydu nie zniosę 1...
Nie było rady, nadzieja świń panny Fe­

licji pójść musiała na pożytek gościom. Po 
chwili dał się słyszeć kwik w niedalekiem 
chlewisku.

Paciorkowski, dziewka plekarniana 1 pa­
robek stajenny pomagali w onem tatarskiem 
gospodarstwie panu Onufremu; panna Ewa 
wypełniała misy nabiałem, porała się wraz 
z jejmość Grzańską, jatc gąska szara; żeby 
zaś w robocie nie przeszkadzała jej szatka 
zadługa, ni włosy, które trochę wiatr a po­
śpiech rozwiał — szatkę do kostek uniosła, 
włosy wzorzystą chusteczką obwiązała, białym 
przepasała się fartuszkiem i już, jako gospo­
dyni prawdziwa, z uśmiechem na ustach, 
z radością w  sercu, rozbawiona i śmiejąca 
się z krotochwiii niespodziewanej, pomagała 
pannie Felicji, nie mogącej rady dać sobie. 
A pan Onufry raz wraz do piekarni wbiegał 
z jakiem* nowem żądaniem.

— Pani ciotko — wina!...
Jejmość Grzańska ręce załamała.
— A skądże-mi go wziąć, Onuferku?
— Bez wina nijak się me obejdzie!...
— Do Baru poślesz?
— Gadanie!...

(C iąg dalszy nastąpi)

Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chnsteczHi, ściegi w olbrzymim wyborze | f | I C 7 P 7 | | | f  O , T l  I P I i f  lwów, 
najtaniej sprzedają CK ,
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Catłolica, udowodnił na podstawie szeregu 
dokumentów, że papież dziś jeszcze ma naj­
zupełniejsze prawo do uposażenia tego, a 10 
rra mocy praw wyjątkowych, na jakich ono 
jest oparte. A suma ta od r. 1871 wzrosła wraz 
z procentami do pokaźnej cyfry 115.132 000 
lirów, co reprezentowałoby 8,707.500 lirów 
rocznego dochodu.

Jakie stanowisko wobec sprawy tej zaj­
mie Stolica św., trudno przesądzać. Zazna­
czyć tu tylko należy, że wyrzeczenie się upo­
sażenia tego przez jednego lub dwóch p a ­
pieży, nie może być obowiązującem dla trze­
ciego, lembardziej, iż uposażenie to nie sta­
nowi osobistej własności papieży, lecz przy­
wiązane jest do Stolicy Apostolskiej.

Americąna.
Chicago, 3 listopada.

I.
(Cel wycieczki; wspomnienia z  przed lat dzie 
sięciu. — Chicago dzisiejsze, domy-olbrżymy. — 
Railvay Exchunge i jego mpociągi lokalne, spo­
sób komun1 kowania sią. — Chicago jako o- 

gnisko kolei).
Skcrzystałtm  z uprzejmej propozycji je­

dnego z najsympatyczniejszych spraw ozdaw ­
ców wystawowych p. W artfgga i wraz z 
kilku innymi kolegami przybyłem do Chicago, 
które poznałem przed dziesięciu laty. Wycie­
czka nasza ma na celu głównie Doznanie 
handlowego, ekonomicznego i przemysłowe­
go ruchu w tern olbrzymiem środowisku. 
Dojeżdżając, zadawałem sobie pytanie, jak 
też wygląda dziś dworzec kolei żelaznej, 
który przed dziesięciu laty działał na każde­
go nowego przybysza odstręczające. Był to 
wówczas nędzny barak z drzewa, olbrzymi, 
ale brudny i obszarpany. W ysiadłszy wów­
czas z wagonu, darmo wołałem o komisjo- 
nera, naprożno szukałem powozu, a w Lan- 
cheonbar zjadłem kawałek Chleba z szynką, 
która zajmuje jedno z najsmutniejszych miejsc 
w mych wspom nieniach! A nie o wiele pię­
kniej wyglądały ulice i dojazdy, prowadzące 
do miasta, na których często miało się wra­
żenie podobne, jak jadąc koleją falistą, bez 
tej jednak miękkości ru-.hów. Niedobrze mi 
Się rob!ło na mvśl o spacerze m:ędzy rzę­
dami olbrzymów mieszkalnych, riiedopu&zcza- 
jących światła ni powietrza, pełnych huku, 
wrzasku, turkotu, trącania się ftd., itd.

Wreszcie pociąg stanął u celu.
Zaledwie zatrzymaliśmy się, kilku ele­

gancko ubranych chłopaków wbiegło do w a­
gonu i zajęło się naszymi pakunkami, pro­
wadząc nas ku olbrzymiej marmurowej sieni, 

jgrzpd ctórą aa ulicy stały, długie rzędy ptę* 
'■Rnych esewipaży, omnibusów, pojazdów i do­
rożek. W  miejscu drewnianego szatra wznosi 
Się wspaniały, potężny gmach z kamienia i 
żelaza, a gdy zmęczeni podróżą zapragnęliśmy 
się posilić i zapytaliśmy o Lunch-bar, wska­
zano nam elegancką restaurację, w której 
ufraczeni kelnerzy podali nam jakieś elegan­
ckie, pekażne książeczki. Były to spisy po­
traw ! Czem jest karta największej ‘Cafć an­
glaise albo Maison doree w porównaniu z 
kartą Lunch baru chicagowskiego! Obliczy­
łem i znalazłem, że było tu nie mniej niż 346 
różnych potraw, spisanych na 12 grubych 
stronicach broszury. Samych osiryg bvło 20 
gatunków, jarzyn 35, r yb 23 i wszystko w 
tym semym stosunku. Takiem jest Chi­
cago! Z wielkiego i okazałego musi mieć 
największe i najokazalsze, naw :t w zakresie 
jad łosp isów

Również ulice wielkiego miasta, o ile to 
jest moźliwem, przy takim ruchu olbrzym™, 
zmieniły się bardzo na korzyść; bruic jest 
wyborny, czystość, w porównaniu do stanu 
z przed laty dzesięciu, zadziwiająca. Pół 
setki nowych drabin ao nieba: domów mają­
cych po dwadzieścia i trzydzieści piątr wy­
ciąga się ku chmurom, zaciemnia uiice — ale 
od czego światło elektryczn* ?

W hotelh „Anddonum* dostałem numer 
na 12 piętrze; chcąc zaczerpnąć bodaj trochę 
świeżego powietrza, wiejącego od jeziora Mi­
chigan, otworzyłem okno. Kiedy byłem tu 
przed dziesięcioma laty, hotel oddalony był 
od jeziora zaledwie wąskim pasem zielonej 
ziemi. Dziś odparto jezioro o kilometr dalej: 
Chicago potrzebowało miejsca i jak niegdyś 
W enecja, odebrało je wodzie.

Patrząc ku północy, dojrzałem dwa no- 
yire olbrzymy m ieszkalne; domy w Chicago 
rosną w górę w prostym stosunku do cen 
grantów. \f siczególniejszem tern mieście nie 
ODłaciłoby s"ę dziś budować zwykłego domu 
czynszowego na 6 - 8  piątr, gdyż czynsz 
nie odpowiadałby kapitałowi. Nie mogąc roz­
przestrzenić się wszerz, trzeba iść na po­
dwójna i Dotrójną wysokość w gó-ę. Jeden 
z olbrzymów, które widniały z moich okien, 
ma 18 wysokich piątr i 800 izb biuruwych a 
nazywa się „Railvay Exchange*. Ruch w je­
go bramie jest tak ożywiony, jak na ulicy, 
bo ta diabina niebieska jest w swoim ro­
dzaju sama jedną z linij komunikacyjnych. 
W  środku podgórza, zaperzonego ze wszech 
stron sklepami, są wejścia do 12 wind ele­
ktrycznych. Połowa tych .pociągów * ma 
charakter lokalny, tj. zatrzymuje się na ka- 
żdem piętrze, druga połowa — to pociągi 
pospieszne, pomijają bowiem ośm piątr pier­
wszych, a zatrzymują się dopiero w dziesię­
ciu ostatnich. Na słupach znajdują się tablice 
z nazwiskami mitszkańców, oznaczeniem ro­
dzaju mieszkania i icr numerem: zupełna 
księga adresowa. W  windzie zapowiada S'ę 
wszystko numerami, przyczem setki oznacza­
ją piętro a dziesiątki mieszkania; jeżeli więc 
powiem 1417, tzn. chcę się dostać na 14 
piętro do mieszkania nr. 17.

Takie domy stoją także na gruntach w y­
dartych jezioru; zbudowane są one na pali­
sadach żelaznych, pomiędzy które leje się 
cement; dla bezpieczeństwa podstawy, obli­
czone są na 2 razy większy ciężar, aniżeli 
on jest istotnie. Trzeba zaś pamiętać o tern, 
te  domy te są całe z żelaza, to zaś, co b ie ­
rze się czasem za mur, jest w istocie niczem 
innem, jak tylko zewnętrznem przybraniem 
z pus yeh cegieł! Dom ten, o którym powy­
żej mówiłem, nazwę swą „Railvay Ex :hange* 
zawdzięcza temu, że mieszczą się tu biura 
różnych kolei, zbiegających się w Chicago.

Liczba tych lir.ij jest w istocie imponu­

jącą, w mieście tern zbiega się bowiem nie 
mniej, jaK d w a d z i e ś c i a  j e d e n  linij g łó ­
wnych, a prawie dwa razy tyle linij pobo­
cznych !

Takiem jest położenie geograficzne Chi­
cago. że skutkiem witlicich jezior, dzielących 
przemysłowy wschód od rolniczego zachodu, 
które trzeba objeżdżać, wazystsie linje kole­
jowe zbiegają się na południowym cyplu je­
ziora Michigan, na którem znajduje się Chi­
cago. Z tego punktu rozbiegają się w kształt 
olbrzymiego wachlarza na wszystkie strony 
Ameryki; Chic>go jest ogniSKiem ulbrzyrmej, 
mdjony kilometrów liczącej sieci, której oczka 
splecione są z szyn żelaznych 1

Dr. Lud. Kol-skl.

Mały fejleton,
Stornelle.

I.
...Smętna jesieni, 

twa melancholja zawsze mi p mętna, 
bo ją kochają życiem umęczeni...

jesieni smętna, 
dusza ma pełna i smutków i cieni 
i wszelka radość jest jej obojętna...

II.
Miły jedynie 

jest mi ów wtdok, gdy drżący, bez siły 
liść śmiercią-wichrem niesion w dale płynie —

jedynie miły 
kwiatów, co tchnieniem twem zniszczony ginie, 
bo się dni jego nareszcie skończyły...

III.
Jesienny zgonie, 

czuję żelazny porządek niezmienny, 
który ci kazai ukochać agonję —

zgonie jesienny, 
do ciebie wznoszę umęczone skronie, 
niech i mój zgaśnie żywot bezpromienny 
nareszcie....

Stanisławów. Adam Stoaor.

Djarjusz lwowski,
C z w a r t e k ,  1 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniwersytetu, 
(ul. Długosza I. 8), o godzinie 6 wieczorem, 
pref. dr. K. J. Nitman: .Geografja ziem pol­
skich cz. VI, Śląsk* (z obrazami świetlnymi). 
— W zakładzie chemicznym uniwersytetu (ul. 
Długosza U 6), o godzinie 71/, wieczorem, 
asyst. uniw. dr. S. Opolskie -„Powietrze,. ogień, 
woda* (z doświadczeniami).

Tertr miejski: .Lekkomyślna siostra*, ko- 
medja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W Filharmonji: Koncert na dochoa T o­
warzystwa weteranów z r. 1863/4. Początek
0 godzinie 7 1/3 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W auli politechniki: Koncert n? dochód 
„Bratniej pomocy słuchaczów politechniki. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Na placu po wystawowym. .Panorama ra­
cławicka*. Cd godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Czwartek (1): Eligjusza bisk.
Samosława. — (19): Platona. Wschód 

słońca o godzinie 7 minut 35, zachód o go­
dzinie 4 minut 2.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: — 1°R. Pochmurno.

K misja apelacyjna dla podatku osobi­
sto dochud wego. Onegdaj zamkniętą została 
tegoroczna sesja komisji aoelucvjnej dla poda­
tku osobisto dochodowego Obrady komisji 
trwały dni 8 i odbywały się w czterech subko- 
misjach. Udział w rich brali następujący człon­
kowie: Eiward Bagno, Marjan Dydyński, Adam 
Flink, Stanisław Gniewosz, Wincenty Guoiński, 
Adam hr. Gołuchowski, August Gorayski, Sa­
muel Horowitz, dr. Jan Hi-jka, Modest K^ra- 
tnicki, dr. Władysław Kraiński, dr. Natan Ló- 
wenstein, Józef Męciński, dr. Stanisław hr. My 
cielski, Walery Olszewski, Alojzy Reicher, Hen­
ry* Schwarz, dr. T adeusz Sołowij, Tadeusz 
Starzyński, dr. Jan Steczkowski, dr, Ferdynand 
Wilkosz, Kornel Winter, Atanazy Zajączkowski, 
Bolesław Żardecki. Oprócz obrad suokomisji 
odbyły się pod przewodnictwem wiceprezyden­
ta dra Korytowskiego dwa plenarne posiedze­
nia, celem omówienia kwesty] zasadniczych, 
zatwierdzenia uchwał subkomisji i rozstrzygnię 
cia spraw ważniejszych, wymagających uchwały 
plenarnej.

Na sesji tej załatwiono 8244 odwołań, z 
tych 328 z r. 19 .4.

Z uniwersytetu. Pp. Henryk Nutek, ro­
dem z Podhajec, Mikołaj Agopsowicz, rodem 
z Koro'owki i Aleksander Rubin, rodem z D o­
liny otrzymali na uniwersytecie lwowskim sto 
pień doktora praw, a p. Kazimierz Ciesielski 
rodem ze Lwowa, stopień doktora f lozofji.

Z teatru . Dyrekcja teatru oznajmia, że za 
bilety, nabyte wcześniej na piątkową premierę 
operetki: .Narzeczona miljonerka*, kasa tea­
tralna zwraca pieniądze.

Koncert na rzecz uczestników po­
w stania z r. 1863. Komitet pań, chcąc przyjść 
z pomocą szerzącej się nędzy wśród uczestni­
ków walki naródownj z r. 1863/4, oraz wdów
1 sierót po tychże, urządza dziś w sali Filhar- 
monjl koncert, odzywa się do uczuć oatrji.ty­
cznej publiczności, ażeby dała dowody ofiar­
ności i licznie pospieszyła na takowy. Łaskawie 
ofiarowane siły Artystyczno amatorskie dają rę­
kojmię, że wieczór ten zapełni salę Filharmonji. 
W koncercie biorą udział: pna Zifja Gabry- 
szewska, ukończona konserwatysta i uczenica 
pref. Żeleńskiego w Krakowie, oraz p. Zygm. 
Stojowskiego w Paryżu, pna Marja Daisenberg 
znana z estrady koncertowej sopranistka, ucze­
nica pni Tothowej przy akompaniamencie arty­
sty p. Głowackiego i p Juljusz Tenner, znany 
i niepospolity recytator, oraz tak sympatyczny 
zawsze dla publiczności chór .Echa*.

==> Sod J ic ja  Marjhńska. Onegdaj odbyło 
się walne zebranie miesięczne Sodaiicji star­
szych panów. Po przemówiemu ks. Wróble­
wskiego na temat wrześniowego kongresu i 
apelu do wytężonej pracy na przyszłość, prof. 
dr. Łyskowski odczytał kronikę ruchu katolicko-

społecznego u nas i zagranicą, wskazując dzie­
dziny pracy społecznej dla sodaiicji lwowskiej 
Następnie wywiązała się ożywiona dyskusja aa 
temat poruszony przez dra Bossakowskiego, co 
do potizeby skodyfikowania jasnego i niezbitego 
praw, obowiązków i organizacji wewnętrznej 
poszczególnych sodalicyj. Przemawiali pp.: radca 
d’Abancourt, Czapelski, O. Wróblewski, Ma­
durowicz, Romaszkan i Włodzimirski. Po dwu­
godzinnej debacie uchwalono wniosek p. Ma­
durowicza, by zarząd zebrał punkta zasadnicze, 
które byłyby potrzebne do ułożenia statutu, nad 
któremi walne zebranie Sodaiicji lwowskiej 
obradować będzie w grudniu, zaś dnia 8 stycznia 
w Krakowie zostaną wytyczne te przedłożone 
zjazdowi delegatów wszystkich sodalicyj z ca­
łego kr.ju.

=  Szkolnictwo muzyczne we Lwowie 
ustawicznie się rozwija. Na wczorajszej sesji 
magistrat oświadczył się za udzieleniem nowej 
koncesji na szkołę gry na fortepianie pannie 
Ablerównej, która dotychczas utrzymywała taką 
szkołę w Tarnopolu.

Fałszywe pięciokoronówki pojawiły się 
w obiegu we Lwowie

W iedeńska policja wobeo dezerterów 
z Rosji. Czytamy w Nowej Reformie-. Ze Szcza­
kowej, z pewnego źródła piszą nam pod datą 
29 bm.: Dzisiaj przybyli tu czterej dezerterzy
rosyjscy z Wiedma, których policja wiedeńska 
poleca wydać rządowi rosyjskiemu.

Polecenie wyst sowauo do tutejszej gminy, 
jako pogram stacji szupaśniczej, a w do­
kumentach szmasowych znajduje się list kon­
sula rosyjskiego z Wiednia do źapdarmerji w 
Granicy, w którym dezerterów poleca .opiece* 
żandarmów. W liczbie dezerterów jest trzech 
katolików i żyd.

W Buffalo w Stanach Zjednoczonych 
zmarł 13 listopada śp. ks. Kajetan Ł a b u z i ń  
s k i ,  rektor polskiej parafji w D<-pew, N Y. 
Przez śmierć śp. Kajetana Łabuzińskiego para- 
fja w Depew traci prawdziwego swego ojca, 
opiekuna, dobroczyńcę i gorliwego duszpaste­
rza, którego stratę odczuje dopiero teraz, gdy 
jej go zabraknie.

Sanatorjum w pustyni libijskiej. Z Ka­
iru donoszą że słynna londyńska specjalistka, 
dr. medycyny Minna Shippard, założyła w pu­
styni libijskiej oryginalne sanatorjum. Zakł2d 
ten tworzą rozłożone w cieniu kolosalnego 
sfinksa w Gizeh namioty, w których damy 
z najlepszego londyńskiego towarzystwa urzą 
dziły s bie domowe ogniska. Głównym środ­
kiem leczniczym jest powietrze pustyni, suche, 
gorące powietrze, które działa kojąco na ner­
wy. Kąpiele powietrzne, słoneczne, gimnastyka, 
uzupełniają leczenie.

Korespondencje redakcji. A, ,Ą.. D. 
W Sławicie. Są( rw 1, b rynt.-c'i myśli,,. ' także 
rzeczy, z któryou każda, zdrowemu rozsądkowi 
przeczy.

Korespondent z  Niska. Prosimy; nawet 
bardzo pożądane dla nas pańskie zaofiarowanie, 
zwłaszcza w dobie dzisiejszej.

Z kraju.
Nisko. (Nabożeństwo za poległych w po­

wstaniu listopadowem.) W dniu 28 listopada
0 godzinie 8 rano odprawił ks Pyrik w miej- 
scowj m kościele żałobne nabożeństwo za pole­
głych w powstaniu listopadowem. W nabożeń 
stwic wzięły udział wszystkie klasy naszej pu­
bliczności, a przy pięknie udekorowanym pikami, 
kosami i szablami i rzęsiście oświetlonym ka­
tafalku, na którym wśród kwiatów widniał herb 
.Polski, Rusi i Litwy*, ugrupowała się dziatwa 
szkolna i drużyna sokola w komolecie. Chór 
„Sokoła* odśpiewał mszę żałobną, a kiedy po 
egzekwiach zaintonowano „Buże coś Polskę*, 
wszyscy powstali i łącząc się w jeden chór, 
słali modły ze łzą w oku do Tego, w którego 
ręku przyszłe Ojczyzny naszej losy.

(2 , Sokoła*.) Gmach naszego „Sokoła* 
już piawie ukończony Na otwarcie, którego 
termtn nie jest jtftżćze ściśle oznaczony, zapo­
wiada się śliczny program, któogo koroną bę­
dzie przedstawienie sztuki pt. „Kościuszko pod 
Racławicami*. Próby odbywają się codziennie 
pod dzielnym reżyserem sędzią Opiatem, a chór 
sokoli pracuie, pi wygotowując się do mszy na 
tę uroczystość pod kierownictwem niezmordo­
wanego druha Chochorowskiego z Racławic.

(Pomnik Kościuszki.) W naszem miasteczku 
na wieczornicy sokolej, na wniosek p. Jago­
dzińskiego, zawiązał się prowizoryczny komitet 
„budowy pomnika Tadeusza Kościuszki*. W tych 
dniach ma komitet poruczyć sprawę pomnika 
wydziałowi „Sokoła*, którego zadaniem będzie 
wybrać komitet stały i zarządzić zbieranie skła 
dek, które popłyną chętnie, mając tak w mie 
szkańcach Niska, jak i w okolicy serdecznych 
ofiarodawców na wszystko, co oolskie, co na­
sze; dowodem tego gmach sokolni, który w dru­
gim roku istnienia towarzystwa już stanął 
dzięki niezmordowanym zabiegom prezesa, druha 
Freudhcha i komitetu budowlanego.

(Żydowska gospodarka.) W Przędzelu obok 
Niska są właścicielami państwo Abrahamowie 
Ir.gherowie kilkutysięczno morgowego obszaru. 
Tak tego roku, jak i w poprzednie lata, zasa­
dzali pp. Ingherowie 3000 morgów kartofli. Gdy 
przyszedł czas kopania i ludność licząca 1461 
mieszkańców, a bardzo biedna, wysyłała d > 
dworu robotników, państwo Ingherowie uważali 
za stosowne odprawiać ich, bo jeszcze drogo 
trzeba płacić, później będzie taniej. Przyszły 
mrozy — kartofle zamarzły, a czem u; bo pań 
stwo Ingherowie płacić chcieli po 30 halerzy 
dziennie, dziś na 3u00 obszarze, wśród mrozu, 
kopie po 100 robotników zgniłe i zmarzłe kar­
tofle. Gdzież szukać powodu nędzy wśród ro­
botniczej klasy, kiedy tak naip san  fakt bije 
w oczy; czyż nie ma na to władzyi

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
Hę bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym 1 dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowi Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n  
ko  wy  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

Lwów. Renaez-vouft przejezdnych, hit. 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
p zneńskie f bawarskie, delikatesy, magazyn vl-
1 herbat. M u sia lo w icz  i J ani k,  naprzeciw 
hotelu Imperjal.

* L  „Sokoła*. Polskie Towarzystwo glmnast. 
„Solcoł* (macierz) urządza w niedzielę dnia 4 gru­
dnia b r. uroczysty wieczór w dwudziestą rocz.iicę 
wprowadzenia się do własnego gmachu z nader li­
ro'.maiconym programem. Bilety i zaproszenia do na­
bycia w kancela-ji „Sokola*, począwszy od dziś mię­
dzy godż 6 a 8 wieczorem.

* Koncert technickiego Koła „T. S. L.*. Te- 
chnickie Koło „T. S. L.“ urząaza w auli politechniki 
na cele towaizystwa w piątek dnia 2 grudnia b. r. 
o godzinie pół do 8 wieczorem Koncert z łask -wym’ 
współudziałem pań: Stef-nji Calv...sównej, Heleny 
Ci zińskiej, Kamili Schwandówne], pp. Chmielińskiego, 
Stefana Zagórskiego, oraz chóru kaaemickiego i 
orkiestry technickiego Koła muzycznego. Bilety wcze­
śniej nabyć można w księgami Polskiej p. Poło- 
nieckieg i ul. Akademicka 1. 2, a w dzień koncertu od 
godzin; 5 przy kasie.

* XVI. Posiedzenie naukowe Towarzystwa lekar­
skiego lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 2 
grudnia b. r. o godzinie 6-tei wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa 'ui. DominiKańska 1. 11).

* Z Tow. hyglenlcznego we Lwowie. W so.-* 
botę dnia 3 grudnia b r. odbędzie się w lokalu Tow. 
lekarzy galic. ul. Dominikańska I. 11, o godzinie 7 
wieczorem posiedzenie w spraw ę łaźni ludowych, na 
które wydział Towarzystwa hygieniczr.ego najuprzej­
miej zaprasza z prośbą o łaskawe przybycie. Goście 
mile widziani. Referenci: Dr. E. Piasecki i dyrektor 
St. Aleksa drowicz.

* Święty Mikołaj w Towarzystwie „Jedności* i 
„Przyjaźni* (Rynek 1. 8) rozda we wtorek dnia 6-go 
grudnia rozmaite podarki małej dziatwie. Początek 
o g idzinie 7 w zczorem. Wstęp dla dzieci 20 hal. 
dla starszych wstęp wolny.

„Kasyno urzęonicze* urządza w lokalu własnym 
rRynek I. 9) dnia 4 grudnia b. r. o godzinie 6 wie­
czorem dla dziatwy wieczór św. Mikołaja.

* Z życia młodzieży. V. posiedzenie Kółka filo­
zoficznego C'ytelni akademickiej o joędzie się w pią­
tek dnia 2 grudnia b. r. w lokalu Czytelni akad. Na 
pirrądku ziennym: Odczyt koI- Falla: „Egoizm i 
altruizm* Początek o godzinie 8 wieczorem. Goście 
mile widziani.

Z m arli:
W Łajscach zmarł Karol Szeraszyc H u p k a, 

ojciec p. Apolinarowej Przyłęckiej, a stryjeczny 
dziad posła na sejm dra Jana Hupki, przeżywszy

n o t AYki
literackie i artystyczne.
Rppertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. D ćiś we c z w a r t e k ,  „Lekkomyślna sio­
stra*, komedja w 4 aktach, napisał Włodzi 
mierz Perzyński,

Jutro w p i ą t e k ,  „Nie Igra się z miłośHą*, 
dramat w 5 aktach Alfreda Musseta; przekład 
Władysława Sabowskiego.

W s o b o t ę ,  „Tkacze*, sztuka w 5 aktach 
Gerharda Hauptmanna.

W n i e d z i e l ę ,  w południe o godzinie 
12Ya „Poranek japoński*: po raz pierwszy 
„Terakoja*,1 czyi! wiejska szkoika, dramat ni 
storyczny japoński TekedŁ Izumo; przełoży 
i prologiem  opatrzy Jeęzy Ż,uław3jd — Pop.a> 
tdańhipyóQzm&  „M dpir*) tragi komedjft'
w 3 Liftach Henryka MAnn. — Wieczorem
0 godzinie l l/% „Gniazdo jaskółek*, operetka 
w 3 aktach Henryka Herblay’a.

Janina Korolewiczówna, była artystka 
Opery warszawskiej, występuje z wielkiem po­
wodzeniem w teatrze „Covent Garden* w Lon­
dynie. Po Neddzie w „Pajacacn*, śpiewaczka 
nasza wykonała partję Elzy w „Lohengrinle*. 
Dzienniki londyńskie świadczą o niepospol tern 
wrażeniu, jakie śpiew p. Korolewiczównej wy­
warł na publiczności i krytyce tamtejszej, co 
stwierdza również Figaro paryskie.

O pomoc w oświacie I... Redakcja Przo­
downicy, pisma dla ludu (kobiet) w Krakowie 
(Szpitalna I. 7) zwraca się do ogółu z następu­
jącą prośbą o poparcie: Każda iskierka rzucona 
w serce ludu, przysparza tam światła i rozbu­
dza z mroków ducha. Każdy numer pisemka 
ludowego, który do chat doj <zis, niesie takiej 
iskierki światełko i mrok gnębiący serce — ni­
weczy.

Przodownica, jako pismo dla kobiet wiej­
skich, ma przed sobą cel wielki; powoli, słowo 
po słowie, myś! po myśli, dociera tam, gdzie 
jeszcze oświaty ogrom ca*y kończy się na cc. 
czytywaniu liter, gdzie jeszcze żadne echo 
z p itężnycli zadsń, narodowych obowiązków 
nie dotarto, gazte jeszcze ł W pojęciu poWin 
ności domowo rodzinnych rozjaśnienia nie ma 
zupełnego. Dla kobiet z chat wiejskich, dla 
matek nowego pokolenia, dla żon tych włościan, 
którzy poczuli się już synami Ojczyzny, niechże 
społeczeństwo nasze zł- ży drobną ofiarę w po­
parciu wydawnictwa Przodownicy i prenumero­
waniu jej llczebniejszem.

Cena 1 korona na rok cały, zdaje się dla 
nikogo nie może być za uciążliwą ofiarą. Przez 
pomnożenie prenumeratorów Przodownicy, war 
tość jej może się roższerzyć znacznie, bo i treść 
może. być rozwinięta więcej 1 numery mogą 
częściej do chat dochodzić. Czyż przy zbliż* 
jącym się Nowym foku, nie przysporzą pnyja 
ciele oświaty ludu naszego chatom naszym 
skterek oświatę niosących i nie rozrzucą gaze­
tek po owych świetlicach, w którycn skarby 
duszy ludowej drzemią nierozbudzone ? Re­
dakcja Przodownicy — Kraków, ul. Szpitalna 
r. 7, 11 o.

Jan Pietrzycki — Refleksy światła.
Jeszcze przed miesiącem pojawił się wśród po­
wodzi, możną powiedzieć, rozmaitych poezy), 
tomik utworów poetycznych Jana Pietrzyckiego 
„Refleksy światła*. Młody poeta — zwłaszcza 
w pierwszym cyklu, poświęconym pieniom ży­
wej natury, maluje nam przyrodę tak barwnie, 
a nawet jaskrawo — że czytając te utwory, 
mamy zupełne wrażenie żywej, błyszczącej przy­
rody — lub niedostrzegalnych wszystkim oczom 
jej tworów, np.
Pachnie trawa po deszczu. Ze zielonych fcjścl 
Srebrne krople padają i błyszczą przecudnie. 
Światło tęczy barwami maiuje je złudnie
1 złocistym opyłem całuje kształt liści...

(Po deszczuL
Nie mniej światła 1 barwności znajduje się 

w cyklu następnym — w „Rondzie koiorowem* 
— lecz tu przepuścił poeta swoje obrazy przez 
pryzmat sztucznego już blasku — blasku kin- 
ketów. Ale za to wyłania się nieco dokładnie! 
druga charakterystyczna cecha poety — czuły 
wzrok na najdrobniejszy szczegół. Nie ujozle 
tu nic przed badawczym wzrokiem poety — 
dostrzeże on nawet to, na co nikt z nas nie 
zwróciłby uwagi. Ta dokładność Pietrzyckiego 
w malowaniu obrazów, występuje w całej już 
pełni w cyklu „Posągi* — ona zastępuje nam 
tutaj światło, które poprzednio samo nieraz na­
suwało nam przed oczy drobne a nawet naj­
drobniejsze szczegóły. Tu panuje już dziwna 
cisza — czasami klasztorna — pomrok, jakby

babińca kościelnego — spokój Istnie k'asyczny*
Poeta wpatruje się w sztywne, zimne i martwe 
postacie — szuka w nich życia, ale widzi tam 
tylko uwieczniony w twardym marmurze „krwawy 
żar mózgu twórcy*.

Wszystkie te drobne utwory są barwne — 
przeważnie świetlane — ubrane w cudną formę 
wiersza — w sonet, który czasami płynie jal 
delikatny — harmonijny akord harfy — ale 
brak tam czucia — brak pełni duszy. Poeta 
pieści się tem, co widzi, jak dziecko cackiem 
— ale swego życia — swojej duszy w to nie 
wlewa. Dopiero w „Fragmentach* znać pewien 
erotyzm, który daje się odczuć niby jakaś tęsenota 
za czemś utraconem niepowrotnie i ten odcień 
uczucia przedziera się -nieraz ogromem- może 
swoim po za twarde — żelazne i zimne ramy 
duszy poety i dostaje się do niektórych utwo­
rów w cyklach poprzednich.

Na końcu tego zbiorku jest kilka Uómaczeń 
z japońskiego, w których, w czem zresztą nie 
wielka zasługa dzisiejszej doby poety, znać 
ogromną łatwość w władaniu językiem, jego 
znajomość, jego wspaniałą, misterną, koronkową 
formę, Tadeusz Rojek.

Teatr.
(„Nie igra sią z  miłością", dramat w 5  aktach 

Alfreda Musseta).
Urodzony liryk, A!frtxi Musset, pomimo 

autorstwa kilkunastu, mniej lub więcej uda- 
tnych utworów dramatycznych i komedjo- 
wych, pisarzem scenicznym we właściwem 
tego słowa znaczeniu nie był nigdy. Zbytni 
subjektywizm, stanowiący zasadniczą cechę 
jego miękkiej i rzewnej nah ry  poe*yckiej, nie 
pozwolił mu ani razu wznieść się na wyży­
ny prawdziwej dramatyczności, której istotą 
i podstaw ą pozostanie na zawsze dar ściśle 
przedmiotowego tworzenia i przedstawiania 
ludzi i ich tanów duchowych.

A Musset właśnie nawet na scenie miał 
zawsze tylko siebie samego na o k u ; liryk 
górował w nim nad dramatykiem, często go 
nawet sobą przytłaczał. To też. czy pisał 
przepojonego beznadziejnym weltschinerzem 
„Fantarja*, czy płaczliwego, grubo melodra- 
matycznemi farbami nałożonego „Andreę del 
Sarto*, czy przehamletyzowanego „Lorenza- 
cia*, czy co innego zresztą, nigdzie prawie 
po za sitbie samego nie wychodził, w szę­
dzie siebie samego na plan pierwszy w ysu­
wał. Wcale się przytem nie troszczył o ar- 
. hitektonikę swoich utworów scenicznych. 
Dia pięknych, ale czysto literacką ty. o war­
tość posiadających szczegółów pcświęcał 
z . ^ k ^ i Ł - p ; s a n *  z nieodłączny­
mi od litego konwencjonaltzmam\ Akcja, cha­
raktery, nawet efekt dramatyczny wcale go, 
albo bardzo mało tylko interesowały; jemu 
chodziło przedewszystkiem o wypowiedzenie 
się, resztę uważał za rzecz poboczną.

Wznowiony wczoraj po długiej przerwie 
przez teatr miejski, a uważany powszechnie 
za najlepszy z utworów scenicznycn Musseta 
dramat pięcioaktowy „Nie igra s  ę z miłością* 
(On ne badine pas avec 1’atuour) posiada 
wszystkie te wady Mussetowskiej maniery 
dramatopisarsKiej. Luźna kompozycja, brak 
akcji, charakterów i ekspresji dramatycznej, 
rozwlekłość skutkiem przeładowania ełemen- 
ta r r  czysto lirycznej natury, chaotyczne po­
mieszanie pierwiastków komicznych z drama­
tycznymi, a przytem zupełnie nieoczekiwane 
i wręcz przypadkowe, bo z tak atawistyczne­
go środka, jak podsłuchanie, wynikające za­
kończenie — oto najgłówniejsze wady M usse- 
towskiego dramatu, a raczej poematu dram a­
tycznego, sprawiające, że -ia scenie żadnego 
nie sprawia on wrażenia, a nawet nuży. Za­
lety jego ocenić można dopiero z czytania, 
na scenie nikną one i przechodzą bez wraże­
nia, a cały dramat, pomimo rozsypanych w 
nim hojną dłonią piękności poetyckich, po ­
zostawia nas zimnymi i nie jest w stanie ży-  
wlej rptf fot^ą lainterjesowat. przyczynia się 
do tego, obok zaznaczonych wyżej wad sa ­
mej kompozycji, także bardzo uboga fabuła 
jego, wystarczająca w najlepszym razie na 
wypełnienie trzech aktów Tutaj mamy ich 
aż pięć, w których do tego prawie nic się 
uie dzieje.

Osią dramatu jest miłość, jaką żlywią do 
siebie młodociany Perdikan i nadobna jego 
kuzynka Kamilla. Ojciec młodzieńca pragnie 
połączyć oboje węzłem małżeńskim, ale Ka­
milla udaremnia ten zamiar oświadczeniem, 
że nie wyjdzie zamąż, bo zamierza wstąpić 
do klasztoru. Na strjo  jednak tego nie myśli, 
gdyż kocha Perdikana, a tylko igr? nieroz- 
w inie ze swą miłością dla niego. Nierozwa­
żnie, bo ostatecznie rzecz cała kończy się 
bardzo tragicznie. Perdikan, pragnąc zemścić 
się nad KamTlą, puszcza się w zaloty do jej 
mlecznej siostry, Rózi, i tak zręcznie urządza 
z nią schadzkę, źe Kamilla jest przy niej, 
ukryta za drzewem, obecna. Wyznania miło­
sne młodz'eńca budzą w sercu Kamilli za­
zdrość, a w następstwie gorącą chęć zatrzy­
mania go na swoją własność. Lecz i teraz 
jeszcze igrać z miłością nie przestaje i drwi­
nami doprowadza do tego, że P ^Jikan po­
stanawia ożenić się z Rózią. Na to się jedr.ak 
Kamilla zgodzić przecież nie może, wyjawia 
więc Swą miłość młodzieńcowi. W szystkoby 
zatem było w porządku, gdyby nie to, że i 
Rózia kocha Perdikana. W chwili, gdy na­
reszcie kochankowie rzucają się sobie po raz 
pierwszy w objęcia, stoi ona pod drzwiami i 
jest świadkiem ich wyznania miłosnego, które 
ją uśmierca. Pod wrażeniem strasznego ciosu 
pada martwa i trupem swoim rozdriela na 
zawsze kochanków, którzy dopiero po nie- 
wczasie przekonują się — jak chce autor — 
że „nie igra się z miłością*.

Wystawiono utwór Musseta bardzo sta­
rannie, a obsada ról nie pozostawiała nic do 
życzenia. Farę kochanków odtworzyli: pani 
B e d n a r z e w s k a  i p. N o w a c k i .  Pierwsza 
była bardzo dobrą Kamillą, a w akcie dru­
gim, w prześlicznej pod względem poetyckim 
scenie przy studni, miała chwile naprawdę 
świetne, szkoda tylko, że mówiła zbyt często 
w głąb s eny, p*zez co parę wygłoszonych 
przez nią ustępów, jak również mimika jej, 
uszły uwadze widzów. P. Nowacki z trudnej 
roli Perdikana wywiązał się bez zarzutu, 
składając tem samem nowy dowód swego 
niepospolitego talentu. Rolę swoją pomyślał

Projektujemy i w ykonujem y: O g rz e w a n ia  c e n tra ln e , w e n ­
ty lac je , ~ w odociąg i i K analizację ru ro w ą , łaźn ie , łazienK i, 
wiercenie studzien 1 ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha­
niczne. ('Oświetlenie patentowanem naftowem światłem, żarowem 
„Zaicz* w miejscowościach aiw posiadających gazowni).

Chylewski, Hruby i Sp. Biu.c
daWiJei Władysław Nkm?k*»za.

Biuro techniczne i Zakład Przyjmujemy zamówienia na : Maszyny, kotły parowe, 
instalacyjny Chłodnie mechaniczne fabryki lodu. Gorzelnie, Fabryki

L w o w i e  drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zwykłe i autonomiczne.
1 Lokomiie i motory gazowe, benzynowe, spirytusow e (gzwed»-

15 C, U. 88 kie i amerykańskie; etc. rtc.
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i przeprowadził bardzo inteligentnie, giął zaś 
ją z ujmującą szczerością i praw dą uczuc'a, 
a zgoła nie sentymentalnie, o co było bardzo 
łatwo. W  innych, przeważnie epizodycznych 
rolach, wystąpili z powodzeniem: pani W o j ­
n o  w s k a ,  oraz pp. F e l d m a n ,  R o m a n  i 
S o l s k i .  Bardzo ładnie odegrała drobną ról­
kę nieszczęśliwej Rózi panna J a n k o w s k a .

H. Cepnik.

Z obrad sobranja bułgarskiego.
Od 28 października obraduje, jak coro­

cznie w normalnych stosunkach „Sobranie", 
to jest bułgarska Izba postów. Senatu i dru­
giej Izby nie ma w Bułgarji. Wielu nie wie 
może nic o tych obradach, choć są one nie­
mniej interesujące, jak obrady parlamentu w 
Paryżu, lub w Budapeszcie. Oto krótki rys 
z przebiegu jednego z niedawnych posiedzeń: 
Izba naradza się nad nowymi wydatkami Mi­
nister finansów w przemowie swej zwraca 
się do opozycji, mówiąc: „My wysłuchamy 
cierpliwie waszych żądań, spodziewamy się 
jednak, że i wy wysłuchacie moich oświad­
czeń i nie opuścicie Izby, coście już nieraz 
uczynili". Opozycja oświadcza, że pozostanie, 
jeżeli jej mniej będą dokuczać ministrowie. 
Minister spraw  wewnętrznych oświadcza, że 
przedłożenie nie będzie powierzone osobnej 
komisji, nie może bowiem ani nawet kropka 
nad i  być w niem zmieniona; musi ono w 
całości być uchwaione i przyjęte przez ple­
num. Opozycja żąda pauzy, jednak minister 
spraw  wewnęt-znych oświadcza, że posie­
dzenie będzie trwać dalej, dopóki mówca nie 
skończy swej mowy. Tymczasem mówi ró­
wnocześnie i minister finansów i zaciekły 
członek opozycji.

Może to być małą ilustracją przebiegu 
posiedzeń sobranja. — Obserwującemu par­
lamentarne życie bułgarskie ciśnie się mimo 
woli myśl o brutalności większości. Każde 
niemal posiedzenie jest nowym jej aowodem 
i trudno, aby było inaczej, skoro dzisiejsza 
opozycja jest opozycją wczorajszej większości 
przedw  obecnemu rządowi.

Rada państwa.
(T elegra fy  ,  Dziennika Polskiego*).

Konferencja przywódców klubów.
W iedeń. Po wczorajszem posiedzeniu 

izby posłów odbyła się konferencja przywód­
ców klubów w salonie prezydenta V e t t e r a .  
Prezydent, zagaiwszy naradę, podniósł, że ce­
lem obrad iwet umożliwienie załatwienia 3 bar­
dzo ważnych spray tj. prowizorium budżeto­
wego, przedłożenia zapomogowego i fakultetu 
włoskiego. Cała ludność byłaby bardzo rada, 
gdyby te skrawy zostały załatwione. Ku ubo­
lewaniu jednak mówca musi stwierdzić, że 
kluby młodoczeski, południowo slowieński i 
czeskich agrarjuszy nie chcą wziąć udziału 
w konferencji. Rozwinęła się następnie dy­
skusja.

Prezydent ministrów dr. Ko e r b  e r  wy­
stąpił przedewszystkiem przeciw insynuacjom, 
jaicohy rząd nie życzył sobie uruchomienia 
parlamentu, owszem — wszystko, co robi, 
zdąża do tego właśnie celu. Do uruchomię 
nia parlamentu konieczną jest jakaś łączność 
pomiędzy stronnictwam i, stworzenie jakiegoś 
mostu do przejścia z przeszłości. Dalej mó­
wca zastrzegł się, ażeby uwentualnej uchwale 
zastępców narodu czeskiego co do nieprze- 
szkadzania parlamentarnemu załatwieniu nie­
których ważnych spraw, nie podsuwano in­
nych motywów, jak względy na najważniejsze 
interesy państwa. Na konferencji z zastępca­
mi czeskiego narodu wyraźnie zaznaczono, 
że od nich zależy, czy obstrukcja ma być 
stale zaniechaną.

Gdyby uzdrowienie parlamentu dało się 
przeprowadzić, to — zdaniem rządu — po 
załatwieniu tych 3 ważnych spraw, byioby 
kontecznem w interesie konsolidacji stron­
nictw, ażeby Izba zajęła się kilku sprawami 
lężącemi zarówno w interesie wszystkich 
stronnictw, jak i wszystkich klas ludowych, 
jak np. reforma ustawy prasowej itd. Wobec 
tego — r.ów ił prezydent ministrów — mogę 
tylko życzyć jak najrychlejszego urzeczywi­
stnienia wymienionych celów. W interesie 
uruchomienia parlamentu, jeszcze jedno uwa­
żam za konieczne. Oto niechaj wszystkie 
stronnictwa połączą się w jedno wieikie 
stronnictwo porządku i same obejmą nadzór 
nad strzeżeniem godności Izby. Członkowie 
stronnictw powinni być zawsze w dostate­
cznej liczbie na sali, ażeby odpowiednią in­
terwencją zapobiedz ewentualnym ekscesom. 
A można żywić nadzieję, że akcja taka się 
powiedzie.

H*\ W. D z i e d u s z y c k i  wyraził imie­
niem Koła polskiego, że istnieje naturalne 
iunctim pomiędzy prowizorjum budżetowem 
a przedłożeniem zapomogowem. Jedno i dru

powinno być przekazane komisji budże­
towej. Możnaby też — zdaje się — przedło­
żenie zapomogowe przekazać komisji budże­
towej bez pierwszego czytania, aby je zała­
twiła podczas pierwszego czytania prowi- 
zerjum budżetowego. W ostateczności noże 
się da załatwić kwestję zapomogową bez 
prowizorjum budżetowego, jeżeli innego środ­
ka nie powiedzie się wynaleźć.

Dr. B a e r n r e i t h e *  (wiernokonstytucyj- 
na większa własność) ubolewał z powodu 
nieobecności niektórych klubów na konferan- 
cji. Następnie wyraził przekonanie, że łączność 
przedłożen a zapomogowego z prowizorjum 
budżetowem jest niezbędną wobec wyczerpa­
nia zapasów kasowych.

Dr. K a t h r e i n (kat. centrum) ubolewał 
również z powodu nieobecności niektórych 
klubów.

Posłowie M a l t a t t i  (Włoch) i L u p  u l 
(Rumun) zgodzili się program pracy, przedło­
żony przez prezydenta Vettera.

P. P e r n e r s t o r f e r  (socjalista) ośw iad­
czył, że stronnictwo jego nigdy nie prow a­
dziło obstrukcji, a tylko nią raz groziło, gdy 
chciano przeprowadzić zaostrzenie regulami­
nu. Mówca jest za wszystkimi środkami ce­
lem uruchomienia parlamentu, z góry jednak 
jest przeciwny ograniczeniu wolności słowa.

P. R o m a ń c z u k  wyraził ptzekenanie, 
że uruchomienie parlamentu na stałe, jest 
możliwe tylko przez załatwienie kwestji na­

rodowościowej we wszystkich krajach i przez 
reformę wyborczą.

P. Kb r a h a m o w i c z  zgodził się z wy­
wodami hr. Dzieduszyckiego co do łączności 
prowizorjum budżetowego i przedłożenia za­
pomogowego. Przekazanie kwestji zapomogo­
wej komisji bez pierwszego czytania, jest 
możliwe n v  podstawie § 19 regulaminu.

P r e z  d e n t  oświadczył, że Młodoczesi 
są stanowczo przeciwni przekazaniu jakiego­
kolwiek przedłożenia rządowego komisji bez 
pierwszego czytania.

P. D e r s c h a t t a  (stron. niem. ludowe) 
wyraził zdanie, że wobec ubolewania godnej 
nieobecności Młodoczechów prezydent izby 
powinien się dowiedzieć, jak się kluby nie 
reprezentowane na konferencji zapatrują na 
stawiane propozycje.

P. P e r n e r s t o r f e r  był zdania, że § 
19 regulaminu w tym wypadku nie da się 
zastosować.

P. dr. G r o s s  (niem. postępowy) o- 
świadczył, że najpierw należy załatwić pro­
wizorjum budżetowe i kwestję zapomogową, 
a potem dopiero da się nawiązać porozumie­
nie co do spraw innych.

P. A b r a h a m  o w i c z  podniósł, że na 
konferencji przewódcy klubów mogą rzucać 
tyiKo pomysły, aDy się potem starać o ich 
przeprowadzenie w łonie klubów.

Prezydent V e t t e r  przyjął do wiadomości 
wyrażone podczas obrad zapatrywanie, wy­
raził gotowość zakomunikowania ich nieobe­
cnym na konferencji przywódcom klubów i 
na tern posiedzenie zamknięto.

Z klubów parlam entarnych.
W iedeń. Slav. Corr. donosi: Klub mło­

doczeski na posiedzeniu onegdajszem pro­
wadził w dalszym ciągu dyskusję nad sytua­
cją polityczną, nie ukończył jej jednakże z 
powodu, iż musiał powziąść decyzję w kilku 
nagłych sprawach. Uchwalono w konferencji 
przywódców klubów nie wziąć udziału, klub 
młodoczeski bowiem nie ma powodu przed 
innymi klubami określać obecnie swego sta­
nowiska Zresztą niemieckie stronnictwo lu­
dowe nie Kryje się z tem, iż chodzi mu głó­
wnie o przeprowadzenie wniosku p. Erlera, 
stojącego w związku z przedłożeniem rząao- 
wem o założeniu fakultetu włoskiego w Rove 
reto. Dalej uchwalono postępować wspólnie 
z innemi stronnictwami czeSKiemi. Obszernie 
omawiano sprawę zapomogową.

W spólna konferencja komisyj parlamen­
tarnych Koła polskiego, klubu południowo- 
słjwiańckiego i ruskiego, zajmowała się 
sprawą zapomogową. Dziś popołudniu odbę­
dzie się Ogólne posiedzenie agrarjuszy.

Przedłożenia rządowe.
W iedeń. Rząd wniósł wczoraj do Izby 

panów projekt ustawy o o d s z k o d o w a ­
n i u  z p o w o d u  n i e w i n n e g o  z a t r z y ­
m a n i a  w  ś l e d z t w i e .  Obowiązek od­
szkodowania ze strony państwa wchodzi w 
życie z cnw ią prawomocnego uwolnienia 
osKarżonego lub wstrzymania śledztwa. Oprócz 
odszkodowania za mattrjalne szkody, jest 
tam mowa także o odszkodowaniu za lecze­
nie, jeżeli oskarżony nabawił się choroby w 
więzieniu.

Oprócz tego rząd wniósł p r o j e k t  
r o z s z e r z e n i a  o b r o t u  c z e k o w e g o .

Wojna Japonji z Rosją
W sprawie trzeciej eskadry rosyjskiej.

Mówiliśmy już, że Now. Wremia podnio­
sła konieczność posłania trzeciej eskadry na 
wody japońskie. Nie wszyscy jednak są tego 
zdania i dowodząc, że nie można posyłać na 
ocean Sookojny wszystkich sił morskich, bo 
to byłoby nieostrożnem ze względu na mo 
żiiwość powikłań na innych granicach ro ­
syjskich.

Na uwagi te odpowiada Now. Wremia, 
że są one charakterystycznym objawem panu­
jącego dołąd smutnego przeświadczenia, że 
wojna dzisiejsza jest drugorzędna i że Rosję 
mogą spotkać wojny poważniejsze i cięższe 
od japońskiej.

„Jakichże jeszcze— pyta Now. Wremia — 
niepowodzeń i rozczarowań potrzeba, żeby 
się uwolnić od tego zgubnego przeświadcze­
nia? Zdaniem naszem, wojna z Japonją jest 
dla nas tak ważna i żywotna, że winniśmy 
doł< żyć wszelkich usiłowań, żeby zapobiedz 
możliwości powikłań na innych granicach. 
Nie należy cofać się nawet przed znacznemi 
ustępstwami w sprawach spornych z sąsia ­
dami. Wojna dzisiejsza wobec jakości i siły 
przeciwnika pow inna zaprzątać nas tylko je­
dną myślą, o użyciu najlepszych sił dla zła­
mania wroga. Inaczej byłaby to pogoń za 
kilku srokami, grożąca tern, źe się żadnej 
nie złapie.

Obrońcom zastosowanej organizacji ar- 
mji mandżuiskiej stawimy pytanie: czy armja 
japońska ustępuje w czemkolwiek najhpszym  
•'rmjom europejskim? Zdaje się, że nie ustę­
puje, ani pod względem uzbrujenia, ani w y­
ćwiczenia, ani dyscypuny, ani wyh.ym ałości, 
co zaś do dzielności moralnej, czyli do zno­
szenia ciężkich strat i nie cofania się, iu na- 
pewno przewyższa. Dotąd powagi wojskowe 
jyła zdania, że pod względem ostatnim pal­
mę pierwszeństwa dzierży asmja rosyjska, 
obecnie armja japońska sięga po pierw­
szeństwo.

„Dla czegóż wiec mielibyśmy, na wypa­
dek nieprzyjaciół z Europy, trzymać w zapa­
sie najlepsze siły nasze i najlepszy materiał 
bo jow i do walki z Japonją, której arn ja 
przewyższa wszystkie europejskie, mcmy 
używ ać takich oddziałów, które w razie w oj­
ny z Europą uważalibyśmy za zdolne jedy­
nie do służoy na ty łach? Czyż nie opłaci­
liśmy już tego bardzo dotkliwie pod Laoja- 
nem, gdzie zachwiała się dywizja Orłowa, 
złożona nieomal całkowicie z rezerwistów?

( I dogramy ,  Dziennika Polskiego•).
D ezerterzy  rosyjscy.

W iedeń. (Tel. d/ł.). W. Allg. Złą. do­
nosi, że do ambasady japońskiej w Wiedniu 
zgłosiło się kilku dezerterów rosyjskich, zu­
pełnie wygłodzonych, z prośbą o przyjęcie 
ich do armji japońskiej. Ambasada prośbie 
tej odmówiła, gdyż Japończycy z zasady

nie przyjmują cudzoziemców do swojej 
armji.

Z placu bo] U .

P e te r sb u r g . (Urzędównie). Generał 
Kuropatkin telegrafuje do cara pod datą dnia 
29 b. m .: Oddział japoński, który po walce 
pod Sinchoczen cofnął się na swą pozycję, 
zatrzymał się o 12 km. na południe od tej 
miejscowości. W edług opowiadania miejsco­
wej ludnoi^L, ląooficzycy są bardzo przy­
gnębieni i ają wielu rannych. D z i ś  r a n o  
w o j s k a  n.  s z e  p o d j ę ł y  n a  n o w o  o- 
f e n z y w ę ,  a przednia straż japońska przy­
jęła je ogniem. Dalsze w adorności nie na­
deszły. Na innych punktacn frontu panował 
spokój.

Odznaczenia carskie.
R zym . Car przesłał 38 złotych i 

srebrnych medali załi dze włoskiego krążo­
wnika „Elba" za przyjęcie na swój pokład 
rozbitków z „Warjaga* i „Korejca" poa 
Czemulpo.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.
Nowy pociąg błyskawiczny Lwów-Wiedeń.

W iedeń. (Tel. wł.). W radzie kolejo­
wej komisja dla rozkładu jazdy uchwaliła do­
magać się jak najszybszego ustanowienia bły­
skawicznego pociągu nocnego ze Lwowa do 
Wiednia i z Wiednia do Krakowa. Pociąg ten 
z oou miast odchodziłby około godziny 8 
wieczorem.
Związek handlowy Kółek roln. w Kra­

kowie.
K raków . (Tel. pry w.) Wczoraj wieczo­

rem odoyło się doroczne waln ezgromadzenie 
„Związku handlowego Kółek rolniczych* pod 
przewodnictwem prezesa rady nadzorczej prof. 
uniwersytetu dra Napoleona Cybulskiego. W e­
dług sprawozdania dyrekcji ogólny obrót to ­
warowy wynosił 5,883 316 koron, zaś obrót 
kasowy 8 1U9 833. Czysty zysk wynosi 34.022. 
Po dyskusji udzielono dyrekcji absolutnrjum, 
z czystego zaś zysku uchwalono rozdzielić 
6%  dywidendy, 20% przeznaczono do fun 
duszu rezerwowego, do funduszu emerytal­
nego 5000 k., Kó»kom roln. 600 kor., na tan- 
tjemy dyrekcji 3502 kor., na remuneracje u- 
rzędników 6500 kor.

W ypadki na Węgrzech.
B u d a p eszt. Uniwersytet otwarto wczo­

raj na nowo. Przed zgromadzonymi w auli 
słuchaczami zjawił się rektor, wezwał ich ao 
spokojnego zachowania §:ę i wyraził oburze­
nie z powodu pojawienih się policji na uni­
wersytecie, Studenci, sp !ewając hymn narodo- 
wy, wysłali deputację do rektora, z merno- 
rjałem uchwalonym onegdaj, następnie roze­
szli się do sal wykładowych.

Sprawa hr. Milewskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) Dziś rozpocznie 

się tu proces o obrazę honoru przeciw ad­
wokatowi drowi Ottonowi Frischauerowi. 
Skarg wpłynęło sześć, z tych jedna ze strony 
sekretarza sądu w Krakowie hr. Mieroszew- 
•kiego i jedna wniesiona przez komisarza po­
licji w Prośnicach dra Mizerowskiego. Część 
rozprawy Odbędzie się poufnie, gdyż oma 
wianą będzie na niej życie przygodne pani 
Włodzimierskiej. Między świadkami znajduje 
się jej rnąż i matka pani Płachecka. Obaj 
urzędnicy wnieśli skargę z tego powodu, że 
dr. Frischauer w podaniu do sądu nazwał 
postępowanie ich obu zbrodniczem. Jako tłó- 
macz dla języka polskiego fungować będzie 
podczas rozprawy adwokat wiedeński dr. 
Krzyżanowski.

T raktat handlowy z Niemcami.
B erlin . (TeL wł.) Dzicnn.ki tutejsze 

(wierdz-ą, że rokowania traktatowe między 
Austiją a Niemcami nie zostały zerwane, lecz 
tylko przerwane. Piszą one jednak, że hr. 
Posadowsky dalszych ustępstw  uczynić nie 
mógł i nie uczyni.

W iedeń.' (Tel. wł.) Fremdenblatt ogła­
sza przestrogę przed pogłoskami o grożącej 
wojnie celnej z Niemcami, ale mimo to na 
sytuację zapatruje się bardzo krytycznie. O 
wojnie celnei nie ma mowy, gdyż jeszcze 
przez 13 miesięcy obowiązuje obecny traktat. 
Fremdenblatt dodaje atoli, że gdyby Niemcy 
obstawali przy dotyohczasowy:h żądaniach, 
to i 13 miesięcy jest na rokowania za mało, 
gdyż ani Austrja, ani Węgry dalej w ustęp­
stwach pójść nie mogą. Lecz mimo to mo­
wy o wojnie celnej być nie może, gdyż mo­
że być zawarty zwykły traktat. Fremdenblatt 
kończy słowy: Nam nie spietzno, możemy 
czekać.

Z parlam entu włoskiego.
R zym . Wczoraj w obecności pary kró­

lewskiej otwarto parlament włoski mową tro­
nową, która zapowiada uregulowanie stosun­
ków pomiędzy kapitałem, a pracą, zawiadamia 
o zawarciu kilku traktatów handlowych, mię­
dzy innymi z Ausfro-Węgrami, zaznacza d o ­
bre stosunki zagraniczne, szczególnie z Au 
strją i Niemcami, oraz zawarcie traktatów 
rozjemczych z kilku państwami.

Japońska mowa tronow a
T okio. Wczoraj otwarto sesję parla­

mentu mową tronową, która zaznacza dobre 
stosunki z państwami neutralnemi, zapowiada 
przedłożenie finansowe na pokrycie nadzwy­
czajnych wydatków wojennych, a co dc sa­
mej wojny, zawierała ustęp następujący:

Zawiadamiamy, że nasze wojenne ekspe­
dycje we wszystkich bitwach byty zwycię- 
skiemi, wojskom naszym powiodło się znów 
kilkakrotnie złożyć dowód wierności i wale- 
azności i nie wątpimy, że powiedzie się im 
doprowadzić do zamierzonego ceiu. W koń­
cu mowa tronowa wzywa parlament, aoy 
spełnił Swe zadanie ku dobru japońskiej oj­
czyzny.

Echa strejku robotników kolejowych.
W iedeń W dyrekcji kolei północnej 

zjawiła się wczoraj delegacja robotników 
węglowych z prośbą, aby dyrekcja cofnęła 
ich wydalenia ze służby i podwyższyła im 

i płacę. Dyrektor Kutteg wewał robotników, 
aby ozić jeszcze stawili się do pracy i przy­
rzekł postarać się o podwyższenie płacy.

Powstanie Hererów.
L o n d y n .  (T :l. w ł). Standard donosi, 

źe w Afryce niemieckiej sytuacja jest nadzwy­
czaj złą. W jednej miejscowości powstańcy 
zamordowali 50 osadników, a w rozmaitych 
innych po kilku.

Międzynarodowy kongres Marjański 
w Rzymie.

R z y m . W obecności 11 kardynałów, ciała 
dyplomatycznego, prałatów i wybitnych osobi­
stości odbyło się wczoraj otwarcie międiynaro- 
dowego kongresu M iń s k ie g o  w kościele 
Ap tstolskim. Kard. Va<iutelli zagaił kongres 
przemową, a papież przesłał zebranym swoje 
błogosławieństwo,

P a r y ż .  Minister wojny polecił komendom 
korpuśnym ponowne zbadanie żołnierzy, którzy 
wykazują nieaostateczną odporność, szczególn-e 
chorych piersiowo i uwolnienie ich w razie od­
powiedniego orzeczenia lekarskiego. Obliczają, 
że ogólna liczba z tego powodu uwolnionych 
żołnierzy wyniesie 7^00.

Kromka z ostatniej chwili.
Katastrofa na morzu. W e n e c j a .  (Tel.) 

W pobliżu znanej z fabrytc wyrobów szklanych 
wyspy na lagunach weneckich Murano, zetknę­
ła iftię z powodu mgły gondola z parowcem 
3 podróżnych utonęło, 6 uratowano.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń ,  30 listopada.

(fr.) Ministerstwo kolei żelaznych odrzuciło j 
otertę kartelu żelaznego na dostawę szyn dla 
austr. kolei państwowych na przeciąg lat trzech. 
Odrzucenie nastąpiło z powodu prawdziwie 
zdzierczych cen, postawionych przez kartel, 
który tłómaczy się tem, że musi drożej sprze­
dawać szyny, bo 1 cena robocizny podniosła i 
w całym zresztą w świecie ceny żelaza okazują 
tendencję zwyżkową. M nisterstwo nie uznało 
słuszności tych argumentów i zażądało wnie 
sienią nowel oferty na lat pięć. Sfery giełdowe 
z wielkiem zajęciem wyczekują wyniku tej wal­
ki nrędzy rządem a kartelem. Na gełdzie fa- 
woryzo vane dziś były walory węgierskie, fakt 
bowiem, że dotychczas nie przyszło w Peszcie 
do spodz ewanych zaburzeń z powodu zajść 
w parlamencie, usposabia giełdę bardzo doorze.
Z Berlina donoszą, źe skutkiem podwyższenia 
przez niemiecki bank państwowy stopy procen­
towej na 5% , zaoasy złota tego banku zwię­
kszyły się w ostatnich niespełna dwóch mie­
siącach o 237 mdjOnów marek 1 wynys*ą obe­
cnie 1026 miljonów.

— Z Laenderbanku. Wi e d e ń .  (Tel). 
Rada nadzorcza Laenderbanku na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła zaproponować nadzwy­
czajnemu walnemu zgromadzeniu, które się od­
będzie dnia 4 stycznia 1905 roku, podwyższe­
nie kapitału akcyjnego do wysokość' 200 miljo- 
nów Koron.

— Lwowski targ  na bydło z dnia 30 li­
stopada. Komunikat miejskiej centralnej targo­
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 90 sztuk; b) jałownika 119 
sztuk; c) cieląt 84 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 24 sztuk. Razem 3T7 
sztuk. Woły płacono od 66 do 71’— kor., krowy 
od — do — kor., buhaje od 61 do 66’— kor., 
cielęta od 58 do 78 kor., nierogaciznę od 70 
do 74 kor. wszystko za jeden centnar żywej 
wagi. Owce za sztukę od — kor. — hal. do 
— kor. hal.

— W ie o e ń  30 listopada. Kursa gicidy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr, zakł. kr. z obiig. 
p. z r. 1880 3 proc. 306 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 298'—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 278 —, Węg. Banku 
łtip. po'f 100 ąJ. 4 proc. 273 - - ,  Pożycżkr serbska 
-rem. po 100 r. 4 dtoc. 94 —; e> bezprocentowe. 
Budapeszieńskie (Bassiiea) 5 zł. 20'70, Zakł. kred. 
dla h. i p. po i 00 zł. 478‘—, Clary 40 zł. m, k. 
156 —, Pożyczka m. ins&ruku ?G zł. 79 —, Losy 
;n. Krakowa 20 zl. 87'—, Pożyczka ;n. ł ubiany 
4? z l 69' Ofen 40 z l  1 6 2 —, Paifiy 40 a 
m. k. 165"—, Czerw, krzyża austr, tow. 10 zt  
54 - ,  Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl 28 80, Losy 
tund. arc. Rudolfa 10 zł. 66 '—, Salina 40 zl m. 
-.on. 21 —, Pożyczka salcburska 30 żf 76’—. 
TurccKit obiig. prem. kolej, po 400 fr. 133 28, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1S74 5 2 3 '- .

— B e H św  30 listopada. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2126u, Staatsbahny 
1 9 90 Diskoit Comandit 194—, Berlińsld" 
lY-warz. band!. 164 60, Laura 258 50 Rnchurr: 
231 *—r Kolej połud. wschcdnlo-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216" 10, Kolej warsz.-wicd 
— , Kolej morza Śródziemnego £2*10 Kole; 
Meridlonalna 15’ 50, Losy tureckie 129 50, Ren­
ta włoska — , „Harpener" kopalnie węgK 
216 75, Kolej Marlenburg-Mławka — , Konso- 
hdation 441'50, Lombardy 17 70, Kclej Henry 
113—, Niemiecki bank narodowy 129*90, Ka­
nada Profered 133 30, Akcje żeglugi hambur- 
sldef 12675; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau; — ; Huta „Donnersmark" 269 —.

— B e r l i n  30 listopada. Austrjsckie bank­
noty 8505, sp iry tu s------

— F r a n k f u r t  30 listopada. Austrjackie 
kredyty 212 50, Kolej państw. — , Diskonto 
—•—, Laura —■—.

— P i r y ź  30 listopada. 4 procentowa 
r fcnr*> 08 67 <r>ak?> 32' -  .

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 1-go grudnia 1904 r.

PO RAZ TRZECI. NOWOŚĆ.

Lekkomyślna siostra
komedja w 4 aktach, napisał Włodz. Perzyński.

O S O B Y :
Henryk Topolski, prze- 

słowiec 
Helena, jego żona 
Janek Topolski 
Władysław
Marja, żona Władysława, 

siostra Tmiolskich 
Ada, kuzynka Topolskich 
Olszewski 
Lokaj

Rzecz dzieje się

Przyjechali do Lwowa.
dnia 33 listopada 1904 roku.

HOTEL OEOROEA. Pokoje od 3 kor. Hr. K. 
Łubieński z Krakovrca. Hr. K. Roztworowski z Hre- 
horowa. Hr. J. Krasicki z Bachorza. Br. M. Hagen z  
Wielkich Óc... R. Hartman z Wiednia. M. Żychoń z 
Bojańc.yE Kozicki z Darachowa. S. Karczewski z 
Krakowca. M Komarnicki z Zawadki. A. Osuchowski 
z Warszawy H. Poper z Pilzna W. Małecki z Tu- 
rady. A. Kaempffe z Rziczki. W. KoIosvary z Kra­
kowa. B. Huber.nann z Wiednia. A. Studziński z 
Bursztyna. A. Gross z -K otkow a.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Krasicki z Wo­
łynia. A. Szczurowski ze. Stryja. A. Wyżykowska z 
Glinnej. F. Kalkstein z Rosji. P. Schnellowa z Firle- 
jówki. K. Siwicki z Ceniowa. J. Rakowscy i  Herma­
nowie. Dr. Smolarski ze Schodnicy. H Gadziński z 
Wygody. W. Mattausch z Wiednia. E. Stolfa z Krako­
wa. T. Polański ze Stok. '

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te ł  nje 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.
Z Sodalicjl MarjańskieJ. V sprawozdaniu wczo- 

raiszem pominiętem zostało ładne wykonanie Ri- 
golleta, Lisrta i Ballaay Chopina przez p W Gro­
dzicką, nagrodzoną długo niemilknącemi frenetyczne- 
mi oklaskami. 097

D r .  R o f o k ł
UL sa-JZ ] specjalista dla chorób skórnych I w e­
nerycznych. chorób pęcherzowych 1 kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i o*ei- 
woność to sa  usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 et.
Ordynuje od godziny 9 do li  rano i od 3 do fl 

po poł., przy ul. Zimorowicza L 5. 4

Sanatorjum zimowe
w  Krynicy

w  w illi pod „T rzem a ró± am i“
pod kierunkiem

pra frasciszfr Kmichwlcza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji og rzew anych .. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
fnemi, piersiowe-nl i umysłowem; Sanatorjum 
nie przyjmuje).
• Sezon od !. grudnia dc 1. misja.

Ceny u m ia rk o w a n e .
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a i o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

t
Adam Grzesikiew.cz

dyetarjusz magistratu
zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 30 

listopada 1904 r. w 70 roku życic
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 

dnia 2 grudnia b r. o gocuinie 3 00 połud.iiu 
z domu żałoby przy ulicy Rzeźbiarskiej 1. I a 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w smuucu 
pogrążona żona z braUnkum współczujących 
z nimi zaoraszają.

Lwów, dnia 1 grudnia 1901.
„Concordia”, A. Kurkowski.

p. Feldman 
pni Solska 
p. Nowacki 
p. Kwiatkiewicz

pni Bednarzewska 
pn«f Jankowska 
o. Adwentowicz

t
Teresa Gebartowska

wdowa po masiyniście c. k. kolei państwowej
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, za­
opatrzona św. Sakramentami, dnia 30 listopada 

1904 r ,  przeżywszy lat 68.
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 

dnia 2-go grudnia b. r. o god; inie 3 popełu 
dniu z domu żałuby przy ul. Mekoskiej 1. 52, 
na cmentarz Łyczakowski, na k tó rą  w smutku 
pogrążony syn, synowa i wnuki krewnych, przy- 
jac.ół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 1 gi uania 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

Wilhelm Schmidt
emerytowany i najstarszy członek St >w. kupców 

i młodzieży hanolow.j we Lwowie 
opatrzony sw Sakramentami, zmarł po długich 
a ciężkich cierp-eniach, dnia 30 listopad o. r., 

o godzinie 3 w nocy, w 78 rosu żyda. 
Obrzęd pogrzebowy odbęo !e się w piątel 

dnia 2 grudnia b r. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby plac Dąbr >« skieg 1. 6, na 
cmentarz Łyczakowski, na który I j obrzęd w 
smutku pogrążone dzieci krewnych, puyjauół i 
znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 1 grudnia 1904.
„Concordia*, A. Kurkowski.

T a d z i o
najukochańszy synek

Wawrzyfica i JMarjt Terleckich
zmarł w 1 wiośnie życia, dnia 29 listopada br.

Eksportacja zwł k odbędzie się we czwartek, 
dnia 1 gn-dnia b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby t z y  ulicy Szeptyckich 1. 56 na 
cmentarz J .nowski, na któ ą w ciężkim smutku 
pogrążeni ro. zice z lodzeństwem krewnych, 
przyjaciół i znajomych żapras ają.

Lwów, dnia 1 grudnia Ł04.
„Concordia* A. Ku kowsk.

w yłączny skład dla GaHcji „73 Kaftaniki męskie i damskie, kamizelki N l & P C i l l  M l i i i C l *
francuskich wyrobów Z króliczej wełny „Patarda" napie-śniki. naramienniki, kalesony, pończochy, * ■  Magazyn m m id  męs “
lalecanych przez lekarzy z powodu nadzwyczajnej ciepłoty dla cierpiących reumatyzm, ischias itp. *ztucct, skarpetki, ogrzewacze pulsów 1 rękawiczki poleca w a  L w ow ie, p la e  H alicki I. 14*
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P ow ieść  z fran cu sk ieg o .

(Ciąg dalszy).
Zaintrygowanemu obecnością tego indy­

widuum w  Chatean-Thierry, przeszło Marce­
lemu przez głowę, że musi się knuć coś nie­
dobrego przeciw hrabinie de Presles.

Postanowił śledzić Dufresne’a i jeżeli 
można, odkryć tajemnicę jego zamiarów,,.

D ufesne, a za nim Marceli, szli dobre 
dwadzieścia minut brzegiem M irny, k'edv

przy wejściu pa mały mostek, niedaleko mły­
na, Dufresne nagle się zatrzymał.

Marceli nie spuszczał go z oczu. Prze­
czuwał, że się może obrócić, więc położył 
się na ziemi i z oczyma ciągle utKwionemi 
w starego łotra, widział, iz tenże rozglądał 
się na wszystkie strony, jak gdyby się czego 
obawiał.

Potem rozwiązał pakiet, który niósł pod 
pachą i rzucił papier od niego w rzekę.

W tej chwili księżyc wyjrzał z za chmur 
i oświecił całą postać Dufresne*a.

Marceli, któiy miał wzrok doskonały, spo­
strzegł długi Kawał sznura, wiszący z pakietu 
rozwiniętego; widział, że Dafresne zwinął go 
i wpakował w tylną kieszeń paltota.

Następnie, obejrzawszy eię znów dokoła 
„radca prawny* poszedł dalej, ale już daleko 
prędzej.

Marceli podniósł się, przeszedł mostek 
na palcach i szedł za nim w dalszym ciągu 
coraz więcej zaintrygowany.

Pakiet i sznury podniecały ciekawość 
Marcelego.

W końcu, doszli obydwa do lasku przy 
drodze do Biesmes.

Marceli znał doskonale okolice zamku 
Roc, skorzystał z ciemności w tym lasku, 
który mógł go zupełnie ukryć przed wzro­
kiem Dufresr.’!

W ślizgnął się w gąszcz, idąc ostrożnie 
aż do nasypu kolejowego. Tutaj znalazł szczer­

bę w żywopłocie, którą przeszedł przez szyny 
i znalazł się niebawem pc drugiej stronie, 
gdzie lasek przerzedzał się trochę.

Nie słyszał już na drodze kroków Du- 
fresne'a, któremi się dotąd kierował; widział 
go jednak, że most przechodził; wyszedł na 
wzgórek i odetchnął.

Dufresne stał oparty o drzewo, jak gdy­
by na kogoś oczekiwał.

Upłynęło kilka minut, poczrm Marceli 
zobaczył na drodze z Biesmes mężczyznę i 
kobietę idących bardzo prędko.

Zdziwiony w najwyższym stopniu, a je ­
szcze więcej zaciekawiony, poznał po cho­
dzie gościa w zamku, tego Jerzego, przyję­
tego przez jego matkę chrzestną.

Towarzyszyła mu Rozalja, jednooka słu ­
żąca z fermy Fresmes.

Co to wszystko znaczyło, jaki związek 
mógł istnieć pomiędzy temi trzema osobam i?

Nie miał czasu zastanawiać się długo.
Dufresne, na widok przybywających, wy­

szedł z pod drzewa, a spotkawszy się z nimi, 
rzekł tonem niecierpliwym*

— Zejdźmy niżej.
Jednocześnie zapuścił się w wąską ścież­

kę po przez gęstwinę. Ścieżka ta prowadziła 
do furtki w płocie przy llnji kolei, w blizkości 
podstawy arkady mostu. Tą furtką przecho­
dzili robotnicy, a także dozorcy drogowi.

(Ciąg dalszy nastapll

1
9 gry towarzyskie własnego wydania. — Pisarze polscy. Literatura złr. 1.25. Piast złr. 1*50. Flirt, czyli rozmowa kwiatów 

ct. — 75. Podróż po ziemiach polskich ct. 75. Loterja geograficzna złr. 1*50 i złr. 2 25. Tru-Tru, gra towarzyska złr. 150 
i złr. 1*85. W różby kwiatów, gra towarzyska ct. 85. Przygoay pani Danielowej, A. B. C. i bajeczki, książka" z obrazkami

złr. 1*50. W ojsko polskie z kartonu do ustawiania, ct. 50, 75 i złr. 1*—.

Na składzie wyroby jaworowskie. Olbrzymi wybór zabawek francuskich.
Najpiękniejszą Galanterję, Artykuły Modne, poleca magazyn firmy H24

ul. Karola Ludwika. 
Filja: Halicka 6.

'anopticum i Muzeum
anatomiczne, potalogiczne, embryologiczne i etnograf;czne 

w g m achu  h r  S k a rb k a  
(brama 5). — Otwarte cały dz eń do 10-tej wieczór. — Wctęp 20 centów —

Dzieci płacą pełGwę. " 11SS

(olosscmn w  p asażu  Hermanów.
Od 16 do 30 listopada sensacyjny program pierw­
szorzędnych att akcji. Wesoła jednoaktówka 
„W kancelarji dyrektora teatru* przez Ko. łows ie- 

go. Nadzwyczajna subretka, ekscentryczna Terka Semu eiloff. A k i u a l n y  humo­
rysta Arnold Barkach. Cudowna irupa Carlć i trupa Steward Arkasz. Żonglerzy 
i gimnastycy zabawna pantomina. Bi.iskOo,: .Odsłonięcie pomn.ka Mickiewicza*

i inne atrakcje. 105C

C. k uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 

artystyczny

Wojciecha Kosiby
Lwów, Piekarska 32

wyrahin kasy żelazne ogmotrwałe wszelkich 
r o z r r . ;  r ó w ,  jakoteż wykonuje wszelkie roboty 
ślusri o-budowlane i artystyczne po cenach 

bardzo przysi .pnych.
Wszelkie zar.iówienia wyjconuje w jak najkrót­
szym czasie. Dostawca dia biura pabon tu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez­

płatnie i opłatnie. 1156

pfęXnc, trwałe, praktyczne i gustowne
wyroby z chińskiego srebra jak: nakrycia stołowe, deserowe, etażerki, 
tace, kandelabry, koszyczki, garnitury do pisania, palenia, serwisy na 

likiery, kawę, herbatę etc. poleca

i w  Na Gwiazdkę * ^ §
B erndorfsk I sk ła d  w yrobów  z  ch ińsk iego  s re b ra , a lp ak i, 

b ronzu  i czystego n ik lu  1164

W . Bilińskiego następca B. R osJ
Lwów, Hetmańska 2 

Przyjmuje się różne przedmioty do ponownego posrebrzenia.

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Kggjtt ogórkowy
i Jltydło ogftkews

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
C ena po I ko ro n ie . 12

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kiaków, Sukiernice 20; Przemyci ul. Mickiewicza 11.

Tylko patentowaną maszynką ,-F<nix“
możra zrobić tatwo i dobrze Ę J f '  500 papierosów  na godzinę. Do
nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu gmbościach tutek, *  pierwszorzędnych 
trafikach i handlach galanteryjnych, lub ; a p"przedniem nadesłaiiem Kor. 3-30 
i Nru tutki firmy: h o rw arth  1 Kleczeńskl, agencja handlowa we Lwowie, 

generalni zastępcy na Austro-Węgry. 948

Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu polecamy ulubioną

Czekoladę
Słowiańską

z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: Sien­
kiewicza, K śc uszk-, hLvlicka, Palackiego i t. d. 

Marsnera czekoladę czeską 
„ „ m ły n a rsk ą

„ Ki. iron 3384
Gigant

także wszelkie gatunki deMkatny- h czekolad nadziewanych, 
cu iitrk i wschodnie i owocowe Bardzo delikatny pro-zek 
kakaowy. Lu Siu ulubiony środek dla perfumowania oddechu

Ż ąd a jc ie  to w aru  w y łączn ie  z naszej f b ry k i !f

pitrwyze cicsKie Towarzystwa aHcyJnc

w-
i f # - '

w  Kr. W in oh rad ach .
Skład główny we Lwowie: H enryk  J . Set iffm ann.

Bajecznie
tanio!!

Za bezcen!
1 szklanka do wody z białegó szkła 

1 sorty tylko 4‘Zj ct., tuziu 54 ci.
1 szklanka do wody z paskiem mato­

wym 6 ct., tuzin 72 ct.
1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin 144. 
1 kieliszek do wódki 9 ct., tuzin 108 
1 karafka do wody 35 ct.
1 garn.tur kompot, na 6 osób tylko 1 *35- 
1 serwis do herb. na 6 osób tylko 2 60. 
1 serwis szKlanny na 6 osó t tylno 1*90 
1 kompletny serwis porcel. nowy, sto­

łowy, biały na 6 osóo tylko 4*45.
1 kom.let.iy serwis porcelanowy, sto­

łowy z dekoracją w kwiaty na 6 osób 
tyko 6*80.
Powyższe przedmioty nabywać mo­

żna w powszechnie z taniości 1 do­
broci znanem źródle dla porcelany i 

szkła i t j. handlu

Kazimierza £ewlc!(ieg9
c. k. nadwornego dostawcy 

L w ów , pl. id a rja ck i I. 10.
(dawniej Trybunalska). 1196

UWAGA: Handel mój przy ul. Trybu­
nalskiej został zupełr ie zwinięty i 
przeniesiony do nowego lokalu 

przy placu Marjackim f. 10.

W a i ł i ą  ^ a ^* 3* Majstrów blechar- I łf l iB *  skich, ślusarskich, właścicieli 
skiepów galan ?ryjnych i gospodyń 1 

Pracownia lakiernicza
pod firmą 1*198

Bartłomiej Gródecki
ul. Skarbkowska 43 we Lwowie 

istniejąca od roku 1894, została zao­
patrzona w dwa nowe piece do wy­
suszania i lakierowania na gorąco i 
połączona z malowań e.n szyldu 'em 
i lakierowaniem galanter^jnem. Lakie­
ruje na gorąco wszelkie naczynia ku­
chenne, biaszane, drewni ne, rowery, 
mtble pokojowe, 2łoci krżyże nagrob­
kowe, wykonywa napisy ińą tanlJcach 
i szarfach, malowanie dekoracyjne i 
rrarmurowanie ścian, sufitów i wszy- 
stKie zwykłe roboty lakiernicze drzwl, 
Okien, portaii i t. p. Każdą robotę wy­
konywa sumiennie, w krótkim czasie 

i po cenach umiarkowanych.

8 dni na próbę 3
wysyłam wszystkim na 
żąd nie mój prawdziwy

zegareK Ttemoutoir.
Zegarki te posiadają mo­
cne Roskoi fa kotw:czne 
(Ank> r) werki i silne ni­
klowane koperty Cena 
z łańcuszkiem i futerałem 
zł 2-—. 2 sztuki kosztują 
tylko zł. 450. Dowód 3- 
letniej gv. arancji dołącza 
się do każdego zegarka. 
Wysyłka tylko za pobrań. 

Zegary zaopatrzone s 1 marką?ochron- 
ną i posiadają włos nie do zużycia.

Jó zef Spiering
W ien, I , P o s tg asse  Nr. 2 —41.

ftiżej cen fabrycznych wysprzedaje
| P o rtje ry , f iran k i i s tt^ y

tiulowe, koronkowe i gazowe
i D yw any sa lonow e

1 do wyścielania pokoji 23 K.

! A. Krzysztofowicz
| Lw ów , ho te l G corgea.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dnłem 20-go lipca 1904 roki*. — (Czas środkowo - europejski).
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Po £wowa z:
(na dworzec główny)

lefcan . (Ja s r  B u k a re sz tu  KonmtAntyuopoim). Żyda>-zowa 
D e la ty n a , (ort 1110 do 30j4) Z a lu ra z y k ,  N^wcm ieticy 
B n rtio m e tb u , ć z u ti in a , S e re th u  R a d o w n c ,  D e m y
W a try  i SiTZfewy 

K ran o w y , (B e rlin * . W ro c ław ia , W n r e u n y  W ie d n ia  K a r ls ­
b a d u  P ra g i) . W ieliczki, O rło w a , N i ą e z a ,  Ju a łs  
C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

T a rn o p o la , B or#k w ie lk ic h , G rzym ałów *

B ra k o w a , ( B e r n a t ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ie d n ia  
K arlsb a d u  P ra g i) , O rło w a , N ow ego S ącza O iw ięc im a  
Z a k o p a n e g o  p P rz e m y ś l,  W ie liczk i, R y m a ijo w a . Sa 
no k a , C hyrow Ł  

i« l* a  C zo rtk o w a . K a * u « a , D e la ty n a  przez K ołom yją (od 
1116 do d0j5 w i ed z ie lę  i a w w ta ). K ó ró zm e/6  (od 
1]4 do łO jy » ! .) ,  B r o d in r .  P u tn y  S u c ia w y , D o rn y  
W a try  (od 1|7 do  3118), 5 # r# tu . B e rh o m ą th n  

R iw y  ru tk i# ).  So k a la  
H udw ołoczyek, (OdeBsy i K ijow a), B ro d ó w  
t itw o e sn e g o . (P esz tu ), C h y ro w a , B o r y t ia w i t ,  K a ł o m  
S a m b o ra  C h y ro w a  
5-U m *tuw *w ». Z y d aczo w a . P o łu to r .
J aw o ro w a
K rak o w a (B e rl in a , W ro c ła w ia , W a n u w y ,  W ie d n ia . K a r la - 

b id u .  P ra g i) ,  Z a k o p a n e g o  p rzez K rak ó w , W ieiiczLi 
S tró ż a , O rło w a, M # ib -L a b o m  (P m z Łu)

S t r y j ! , B o ry  t ła  w ia
K reskow a, J a ro a ia w ia , L u b aczo w a
K ołom yi. Ż y d aczo w a . P o tu to r ,  K d rÓ tin tić
L aw o c m e g o , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K o eh aw in y
K_rakowa, (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra -

f»ł. N ow ego S ącza, J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , H y m a n o w a , 
hroDtcza. S a ń o k a , C h y ro w a  

Jcka&  Claortkow a, K a łu n a .  Z aleazczyk. K o c m a m a . N ow o- 
« # ! ic y  prze*  Z uczkę , W yŁ nicy , S e re th u ,  S u ezaw y , 
K adow ie#

P odw ołoczyak (O d ew y , K ijow a), B ro d ó w , G ray m ało w a , 
H u a ia ty n a , K opyczym ec, Kozo wy 

T u tbd i (od ) 5 |f  d o  30!9), S ko lego  (od 1 |6  do  3 0 |8 )t S t ry  
j a ,  D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia  

Jaw o ro w a
B ełżca. S o k a la .  L u b aczo w a . Rp.wy ru*k iej 
P o d w o ło czy sk , (O des*y, K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , 

P o tu to r ,  Z a leszczyk , H u a ia ty n a , Iw a n  i a p u s te g o , S k a ­
ły , K o p y czy m ec 

K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia . W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra

£), O sw ięc im a , S u c h e j,  K o cm y rzo w a, W ie liczk i. Ol 
w a. M ielca y ia  D e in b ic a . S a m b o ra , C h y ro w a  

irkaM , Z y d aczo w a . N o w o sieh cy , S e re th u ,  B e rh o m e th u . 
C zu d m a, B ro d in y .

Krakww a, (B e rl in a , W ro w a w ia . W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra  
f i ) ,  Z aJtopanego  p rx# i K rak ó w  (od * 5 |6  d e  1519) 
N ow ego Sącz* , O rłó w *  (od 1(7 do  15 |9), J a s ia ,  L u ta  
e so w a, S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o m e ra , C b y ro w a  

I c k a a , (B u k a re sz tu ) , P o lu ło r ,  Ź y d sczo w a  (od 115 do 30;9) 
C s o r tk o w a . H u a ia ty n a . kb rb « m # z<  , N o w o sieh cy , 
D o rn y  W a try , S uezaw y  

K rak o w a, (B e rl in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W arszaw y ), 
P r a g i ,  K a r lsb a d u , O św iec im a , W ie liczk i, L u b a r to w a  
T a rn o b rz e g a , Iw o n icg a , R y m a n o w a , S a n o k a  C h y ro w a .

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  Iw o n icza  
Ja s ła

P od w o ło czy sk , (O d ew y , K ijo w a), B ro d ó w , K o p y czy n iw  
Z a leszczy k , S k a ły , Iw a m a  p u s te g o , H u s ia ty n a  

Law ncznejgo, (P eaz tu ), C h y ro w a , K a łu saa , B o ry s ła w ia , Ko- 
efaawiny

na óworzec „Podzamcze"
T a rn o p o la , B orek  w ie lk ic h , G n y m a ło w a *

P odw o ło czy sk , (Odeeuy, K ijow a), B ro d ó w  
p u d w o ło czy ek . (Odetwy, K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a ło w a , Hu- 

a ia ty o a ,  K on y czy n iec ,, C zortkow e 
P w iw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), K o p y czy m ec, Z a leszczyk , 

IfO tu to r, Iw a m a  p u s te g o , S k a ły , h u s i a t y n a D B ro d ó w . 
G rzy m ało w a

P odw ó ło czy sk , (Od«eay, K ijow a). B ro d ó w , K cp y czy n ie r . 
Z t le a m y k ,  P o tu to r ,  Iw a m a  p u s te g o . S k a ły , U u s ia ty n a  I
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Ze Cwowa ń :
(z dworca głównego)

K ra k e c ra . (W ied n ia  W re c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a ­
gi, K a r lsb a d u ) . R o zw ad o w a , J a ts ła , C h a b ó w k i, Z ako­
p an eg o  p . R z e s z ó p , O rło w a , Now ego S ącza  

Ick sn  (Jasa . B a k a re s z tu , C o n s ta n c y ) , K o ro sm etfl (od 
3J5 d o  5019), S ttib . r u n g .,  S e re t ł iu , B e rb o ru « tu , B ro - 
d in y ,  S u ezaw y , D o rn y  W a try , K o e m a m a  

K ra k o w a , (W ied n ia , W ro c łs w ia , f le r i in a ,  P ra g i,  K a rlsb a d u ) 
C h y ro w a . P e sz tu , S a m b o ra , S a n o k a , M ezo L ab o rcza , 
H y m a n o w a , Iw o n icz a , J a s ia ,  S t ró i ,  M ielca, O rło w a, 
W ie liczk i, O św ię c im t

fek a n . (Jasa , B u k a re sz tu , B o tu n ą n ) ,  Ż y d aczo w a , P o łu to r ,  } 
K órosn iezo , C zo rtk o w a, N ow oaie licy , B ro d in y , P u tn y ,  \  
D c.rna W a try  (od 1)7 do 51 jS), S u e z a w y  " t

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K o p y c z y m ti  f 
H u a ia ty n a , C ro rtk o w a  

Ł aw ocznego , (P e sz tu ), D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
Jaw o ro w a
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a ,  P ra g i,  K a r ls b a ­

du), L u b aczo w a, S a m b o ra , C h y ro w a  , R ozw adow a
N a d h rz e n a , Z a k o p a n e g o  (t . K rak ó w  od S51« do 15)9). 

K rak o w a , (W ie d n ia , W arszaw y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , S a n o k a , r 
R y m a n o w a , Iw o n ieza , T a rn o b rz e g a ,  S t r ó j ,  Now egu j
S ącza. O rło w a (od ! |7  d o  15)9,1, ( ‘iwo^eirrm  

Ł aw oczoogo , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , kałuazA, C b o d aro w *  
S a m b o ra , C h y ro w *
T a rn o p o la , P o tu to r
C zerniow ^ec, D e la ty n a , Z a leszczy k , N o w o sie lity  
B ełżca, S o k a la , L u b aczo w a , R aw y r .
P o dw ołoczysk  (K ijo w a, O deasy). B ro d ó w , K ep y czy m # * , 

C zo rtk o w a , H u s ia ty n a , S k a ły , iw a m a  p a a ta g o , flrzy  matowa
I tk a n ,  (B o tu a ia n , Ja sa , B u k a re sz tu ),  K a łu sza , Ż ydaczow a. 

C zo rtk o w a , Z a lesz c ry k , W y lu ic y . K órosn iezfi. K ocm a 
n i* . D o rn y  W a try , S u ezaw y , Ń ow osieiicy  

K ra k o w a . (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i.  K arino*  
d u ), J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z a k o p a u e g o , W ie liczk i, N. 
e sa , L u b aczo w a , O sw ięe im a  

T u c a h  (od 15 |6  do  30i9 w łą c zn ie ), S k o leg *  (od 1(5 ó*-- 
30!J* w łą c zn ie ). S t ry ja ,  C h y ro w a . B o ry a ła w it  C ku  
d o ro w a , K a łn s u  

R zenzow a, L ubaczow a, C h y ro w a  
S a m b o ra ,  C u y ro w a  
Ja w o ro w a
K o ło m y i, Z ydaczow a

K rak o w a  (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y ), P ra  
f i ,  Ł t r ia b a d u ,  C h y ro w a , lle z ó  L ab o rcs  (P aaz tu i, f» 
S ą c z a , O rło w a , O św ięc im a  

Ł aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K atueaa 
R aw y ru sk ie j,  S o k ala
P odw ołoezyak , (K ijow a, O d essy ), B rodow  
P rz em y ś la  (od 1 |5  do 30 |9  w łączn ie ), C h y ro w a , N. Z agórza 
lek a n  C zo rtk o w a , Z a leszczyk , D e la ty n a , W yfcnicy, S o w c  

s ie l ic y , B e rh o m e th u ,  C c u d iu a , S e r« tu ,  B ro d in y ,  D o rn y  
W a try , S uezaw y 

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a ru a w y )  C h y ro w a , R y ­
m an o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g a , O rło w a , W iehcsk i 
C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (od l |5  do 34 |6  i od iSUł d r  
30! 4), J a s ła

P odw ołoczysk , B ro d ó w , K o p y tc y n ia c , Iw a a ia  p u s te g o , P r -  
tn to r ,  S k a ły , H u a ia ty n a , Z a leszczy k , G rzym ałów  a 

S try ja
R aw y  r ,  L u b acso w a  (k a id e j  niedju*L)

z dworca „Podzamcże"
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O desay), B ro d ó w , K o p y s a y a m  

H u a ia ty n a , C zortkow a 
T a rn o p o la , P o tu to r
P o dw ruoczysk , (K ijow a, O dessy), B ro d o w , K o p y c sy n ie r , ’i+  

lefłzciyk , H u o ia ty n a , S k a ły . Swa m a  p u a ta g u , Ursy 
rni>.łow’a , C zortkow a

Podw i>ioczyok, (K ijow a, O d essy ), B rodow  
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c i-y u iec , Iw a c ia  p u s tag o . 

SkMy, Putotw, Huaiatyna, L̂ *az«zyk, Hrzyuuiew*

P o c i ą g i  l o k a l n e <
i  Brauchowlc 6142, 7'30 rano, 1145 przed poi., 1 *7, 

3 15, 4 30 i 5 03 po połud. 7-54 I 9 12 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie). 

x Janowa 8*20 ranu, 1*16, 4*45 po połud., 9 25 wieczór 
(od U5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 3! /8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święta) 

z Lubienia W. 1135 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5 48 rano, 9 30 1 10 50 przed potud., 
12 32, 2*05, 3 35, 5 05 po potud., 7-05 i 8 04 wieczór 
(od8/5do! 1/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa b 50 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1*35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę 1 święta), 3*18 po potud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po polud. 

do Szczerca 145 po połud (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

dc Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę 1 święta)

IW  AGA: Pora nocna oznaczoną Jest ramkami. — Czas środkowo-europejfń jest późniejszy o 36 mlnu: 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy 1 wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p ,  nabywać możiia prze* ^ałj dzień w Diurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana L 9.

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do naoycia!

S  łW .  / I I  Kołdry - a puchu, wierzch 
|"W W U JV »i spód jednakowy, obu­
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 16*50, 18, 20 do 22; atłasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25, 3C do zł. 40, 
Kołdry zwyk'e od ztr. 3*50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 go zł. 14; atłasowe jedwabne 

po ih  12*50, 14, 16, 18, 20 do 30.
czysto włosienne za 3,

j n a i e r a t e  pd d ^ Zki zi. 14, i6, is,
20 do 30 zł. Materace z  morskiej tra­

wy 6*50, 7, 8 do 10 złr.
Nowość! SIENNIKI .HIGIENA* ze 
sł',my preparowanej po i.łr 6 i 7, wy­
ścielane trawą morską lub włosieniem 

po zł. 10, 12 do 20 zlr.
U au*AĆ?I maszyna parowa od- 

świeża i czyści poduszki 
pierzane zupełnie jak nowe po 30 ct.

za kilo. 8188
Tylko w specjalnej pracowni

kołder i materaedw

Józefa Schustera
Lwów, ul. Kopernika 5.

ANTONI HALSKI
hande! żelazny 844 

Lwów, plac Marjacki 1. 9, 
poleca w każdym domu niezbędne 

Maszynki do siekania mięsa
złr. 2*50, Maszynki 
do tarcia uniwersal­
ne zł. 1*50, Żelazka 
do węgli znakomi­
te, niklowane złr. 
2*20 do 2 50. Wagi 
kuchenne zegarowe 
do 10 Kg 2łr. 2*25, 
2 70, 3*80, Kuchnie 

naftowo gazowe 
„Optimus* złr. 6. 
Kuchenki naftowe 

z k„ ,tan,. zlr. 1*80 2*20, 3. Sita w y ­
siane, znakomite,wiedeńskie, poczwór­
ne, 40 cm. zł. 1*60, W anny żelazne 
cynkowane i lakierowane zit 14 i 16. 
Wanny cynkowe złr. 22 1 26. Przy­
stawki do pleców lane, brązowane i 
n l lowane po 90 ct. złr. 1 30 do zł. 8.

i ii i

Dr. Ostaszewski-Barański

Z nad prawy, 
Sawy i Soczy

Lwów 1903. — Naktadem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Oubrynowlcza 1 Schmidta 
w« Lwowie, pl. Kapitulny.

Zarząd dóbr

Sądowa W isznia
ma na sprz< diż 500 klg. kartofli An­
dersonów, 900 klg. kartofli Kanclerzy.

( u * l i i e f (( Lwów, ulica Trzeciego 
Maja l. 2, poleca tylko 

najleosze gatunki hertaty, kakao i ko­
niaki po cenach przystępnych. KAW/ 

palona ’/, klg. kor. 2*—. 1119

P raw d z iw ie  tan io , bo  dobo" 
row y i g ustow ny  to w a r

lichoty nie trzymam i me polecam 
dostać można tylko w handlu

(dawniej Chrislanusa) 
Lw ów , plac Manjac* i I. 7
obok handlu p. Szkowrona, róg ul. 

Kopernika, a mianowicie:

Porcelanowe serwisy
od złr. o o0 do złr. 30).

Szltfo serwisowe Hrajowe,
czeskie Boccarat i angielskie orygin. 
R p i* l l / ic v  herbaty i kawy odoerw isy z}r. 3_ , wyżej na

12 osób.
G arritury dc umywalni 

przeróżne.
Stoliki żelazne ^ S ji ,50
mosiężne z płytami maimurowemi już 

od złr. 23 — do 80*—.

KatrycU stołowi
paki 1 innych oprawach.

CukierniczKisrev ““ 'ę°a,
i niklu od —*50 cL do złr. 20*—. 

T a p a  drewniane, niklowe, blasza- 
* ne 1 chińsk. srebra przeró • ne.

Carnitnry “ "Si/M1”"
Kompctiery, Maselniczki 

i Koszyczki
na bułki, ciastka i bilety przeróżna.

Garnituryn? kor̂ °&ykonWtu’
Żardjrniery na kwiaty i prze­

różne flakony.

Jtoio LucbcBse If f iJ S k T
kie, angielskie i amerykan, piłeczkowe.
F t a y p r l ć i  ni c âs*a * owoce, kry- 
Ł l d Z e r K l  „talow e i chiż. srebra. 

Polecam łównleż
f  BHlfrUJ krajowe polskie, fason 
J 9 H 0 ¥ |f « łJ  tulski po ;.łr. 3 -  420 

5 20 i 626

Wieltu lypiijciiliis pireelny
szkła i srebra chińskiego, w miejscu 

i na prowincji.
T y lk o  plac M arj& eki 7,

róg Kopernika. 1194

grazat 3roczl(owsty
poleca swój handel

żyw ych  ryb
a mianowicie: szczupaki, karpie, liny 

oraz i morskie 
po najumiarkowańszych cenach. Głó­

wna sprzedaż

twiw, w pasażu Jtausmana,
wchód od u'icy Karola Ludwika, Syk- 

stuskiej i Trzeciego Maja. 
Sprzedaje również codziennie w domu 

W go Malinowskiego
na Wulce obok remizy Nr. 6

w ogrodzie.
1186 Z poważaniem

Erazm Broczkowski.

P. T. W ydawcom
przyoomina s’ę 1180

flrtipniii J. (:a'«si;itgo
w  Gródku.

Przyjmuje wydawnictwa perjodyczne 
we własną administrację.

Wydawca i odpcwtadiUlay za redakcją: Adam KrajtwSki Papier z fabiy.J czcrUJlskiaj. Z drukami M bckmftti i Sp. pod zarządem J G. Piotrowakisgo.


